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OGÓLNE ZGROMADZENIE
członków Sekcyi Turystycznej T. T.

odbędzie się w Zakopanem w sobotę dnia 22-go sierpnia 1908 

o godzinie 10-tej rano w sali Dworca Tatrzańskiego.

Porządek  dzienny:

1. Odczytanie protokołu.
2. Sprawozdanie Zarządu.
3. Sprawozdanie Wydziału Tow. T atrz, jako kom isyi kontrolującej.
4. Uchwalenie preliminarza budżetowego na rok 1908.
5. Rezygnacya i wybór Zarządu.
6. Zmiana Statutu.
7. Wnioski i interpelacye.

Z Zarządu Sekcyi Turystycznej T. T.

Wieczorem o godz. ó1/, odbędzie się komers w restauracyi Karpowicza, na który 
wszystkich cz łonków  zaprasza  Zarząd.
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Półoocną śc ianą  Łom nicy.
Jednym z głównych, a bezsprzecznie słusznych kanonów turysty­

cznych jest, i u nas oddawna znana zasada, schodzenia ze szczytu drogą 
inną, niż tą, którą się na szczyt wyszło. Dziś tem łatwiej w ten sposób wy­
konać wycieczkę, gdyż na każdy niemal bez wyjątku wierch lub turnię ta­
trzańską po kilka wiedzie szlaków. Dziwnym jednak zbiegiem okoliczności 
szereg najważniejszych i najczęściej odwiedzanych szczytów w Tatrach po­
siądą jedną tylko specyalnie protegowaną drogę, służącą zarówno do wyj­
ścia na szczyt, jak i zejścia z niego. Mowa tu w szczególności o Gierlachu, 
Łomnicy, Wysokiej. Fakt ten wywołało zdaje się więcej przyczyn. Przede- 
wszystkiem utarła się legenda, że na szczyt tatrzański jedna tylko „dobra“ 
droga prowadzi, — innych w zuchwalstwie łamiących karki turystów po­
czętych, raczej strzec się należy. Na podobnem stanowisku stoi również 
olbrzymia większość Przewodników po Tatrach zarówno polskich, jak obcych, 
które podając i opisując zazwyczaj jeden tylko jedynie polecenia godny 
„szlak zwyczajny“, inne pogardliwem zbywają milczeniem, lub, w najlepszym 
razie podają o nich mniej lub więcej niedokładne wskazówki. Dodajmy 
do tego fakt, że większość przewodników wodzących gości po Tatrach 
pozbawiona jest wszelkiej inicyatywy, a zrozumiemy dobrze dlaczego prze. 
ciętny turysta, zmęczony kilkogodzinną drogą na szczyt i uważający powrót 
raczej za rodzaj nieuniknionego „malum necessarium“, niż za przyjemność, 
schodzi ze szczytu drogą tą samą, która go na szczyt wywiodła, nie ciekaw 
nowych wrażeń i widoków.

Główna wina tego stanu rzeczy leży jednak bezwarunkowo w braku 
dokładnych opisów dróg i odpowiednio szczegółowych przewodników. Jak
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długo o mniej uczęszczanych szlakach istniały tylko ustne opowieści lub 
bezwartościowe opisy, tak długo trudno się było spodziewać postępu w ra­
mach szeroko pojętej turystyki tatrzańskiej. Brakowi temu znakomicie, jak­
kolwiek w chwili obecnej w części tylko, odpowie świeżo wydany tomik 
„Przewodnika po Tatrach'1 j. Chmielowskiego. Pozostaje dziś jednak jeszcze 
znaczna część Tatr Wysokich nie uwzględniona w wymienionym przewodniku 
Chcąc choćby w drobnej części odpowiedzieć brakowi, zwracamy poniżej 
uwagę na jedną z najciekawszych i najcharakterystyczniejszych, a zarazem 
najwspanialszych dróg tatrzańskich z grupy wschodniej części Tatr Wyso­
kich. Mowa tu o północnej ścianie Łomnicy.

Jest to ściana łącząca Łomnicę i Szczyt Kieżmarski, u stóp Wideł 
wznosząca się nad Dziką Doliną, górnem piętrem Kieżmarskiej Doliny. 
Ukryta w najmniej odwiedzanym zakątku Tatr, wśród wspaniałego, o praw­
dziwie alpejskim charakterze otoczenia skał i lodów, potężnej wysokości 
(ok. 600 m.), wydaje się na pierwszy rzut oka, o ile wogóle możliwą do 
przejścia, przynajmniej nadzwyczaj trudną. W istocie jednak obok licznych 
trudnych dróg przez tę ścianę, wiedzie nią na szczyt Łomnicy szlak, który 
jakkolwiek bezprzecznie nie łatwy i wymagający pewnego doświadczenia 
turystycznego, nie nastręcza jednakowoż trudności większych od tych, jakie 
się na zwykłych drogach na Gierlach, Wysoką, lub też na Orlej Perci sp o ­
tyka. Szlak ten opisujemy poniżej dokładnie. Jest on najłatwiejszy ze wszyst­
kich dróg z tej strony na Łomnicę prowadzących i odmienny od drogi 
jaką przewodnicy polscy najczęściej turystów prowadzą.

Wycieczka przedstawia się w sposób następujący. Pierwszego dnia 
dochodzimy z Zakopanego w jakikolwiek sposób [przez Przełęcz pod Kopą 
(najłatwiej i najbliżej), Przełęcz Kołową, przez szczyt Jagnięcy lub Kołowy
i t. p.J do Zielonego Stawu Kieżmarskiego (1542 m.), gdzie nocujemy
w schronisku Węg. Tow- Karpackiego.

Dzień następny poświęcamy Łomnicy. Przedewszystkiem musimy 
dostać się do Doliny Dzikiej, którą oddzielają od Zielonego Stawu strome 
i wysokie ściany. W tym celu obszedłszy staw po stronie Kieżmarskiego 
Szczytu, kierujemy się ścieżką ku dobrze widocznym wodospadom spada­
jącym w dolinę u stóp Durnego. Przeszedłszy pod wodospadami potok na 
drugą stronę, wchodzimy na skały na prawo od wodospadów i postępu­
jemy niemi bardzo stromo wprost w górę (wyraźne ślady). Tutaj umieściło,
Węg. Tow. Karpackie łańcuch kilkudziesięcio-metrowej długości. W r. 1907
był on zerwany i wisiał bezużytecznie — przejście jednak i bez jego po­
mocy nie przedstawia znaczniejszych trudności.

W niecałą godzinę od Stawu Kieżmarskiego wchodzimy na pustą 
śniegami zasłaną wyżynę, zwaną Dziką Doliną. Przeszedłszy potok w do- 
godnem miejscu zwracamy się na lewo na olbrzymie usypisko, rozciągające 
się u stóp Kieżmarskiego Szczytu i Wideł. Od prawej strony ograniczają je 
ściany Durnego i olbrzymi kocioł śniegowy w szerokiem żlebisku między 
Durnym a Łomnicą. Przejście usypisk jest mozolne i uciążliwe, jest to je­
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dnak nieodzow na konieczność każdej niemal wycieczki tatrzańskiej. W 3/4 
godz. od w stępu do Dzikiej D oliny dochodzim y do skał, zmierzając do 
trzeciej wyraźnej rysy na prawo od dolnego końca żlebu, ciągnącego się 
od przełęczy m iędzy Kieżmarskim Szczytem, a jego północnym , niższym  
w ierzchołkiem . Rysa ta jest ostatnią na prawo i znajduje się zwyczajnie 
w  najbliższem  sąsiedztwie śn iegów  w  żlebie m iędzy Durnym i Łomnicą

SZKIC P Ó Ł N O C N E J  ŚCIANY Ł O M N IC Y .

(jk na szkicu). Tworzy ją stosunkow o niezbyt stromy komin, idący w  górę  
nieco skośnie na lew o. Dnem  jego, którem zazwyczaj płynie malutki p o ­
toczek, wspinam y się z trudem mniej więcej do połow y długości komina, 
następnie opuszczam y go  na lew o i po skale już łatwiej osiągam y dość  
szeroką płaśń pokrytą usypiskiem. Przechodzim y ją na lew o, obniżając się 
nieco (ponad ujściem sąsiedniej rysy), następnie poczynam y się wspinać 
w  górę przez płyty i strome skały skośnie w  lew o, aby wejść do wą-
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zk iego , lecz wyraźnego żlebu (Ż), idącego od przełęczy m iędzy Kieżmar­
skim Szczytem , a jego północnym  w ierzchołkiem , a kryjącego się w  najda­
lej na lew o wysuniętym  kącie ściany. Żleb ten jest zwyczajnie zasłany śnie­
giem , posuw am y się zatem zrazu rozpadliną m iędzy ścianą i śniegiem  po  
prawej stronie, następnie bijąc stopnie przez sam śnieg, dopóki (po jakich 
20 m.) nie wyjdziem y na piarżystą terasę w  rozszerzeniu żlebu*). Jest to 
m iejsce, w  którem zaczynają się obie półki Miedzianej Ławy, słynnej n iegdyś 
z kopalni szlachetnych kruszców. Przeszedłszy na prawo przez stromy płat 
śniegu stajemy na szerokim, piargiem wysłanym  zachodzie jaki tworzy dolna  
półka Miedzianej Ławy (M. Ł. 1). Z tą chwilą kończą się największe tru­
dności drogi; to co nas od szczytu dzieli trwa wprawdzie długo, jest je­
dnak p r z e w a ż n i e  zupełnie łatwe, nie wym agające nawet pom ocy rąk. 
Posuw am y się zatem łagodnie w  górę dolną półką aż do miejsca, w któ­
rem ta zaczyna wyraźnie opadać w  dół. W tem sam em  miejscu uchodzi 
na Miedzianą Ławę wązki żleb z Wielkiej Przełęczy w  Widłach (m iędzy  
G łów nym  a Zachodnim Szczytem W ideł). Zwracamy się przeto na lew o, 
półeczką pod skałami w chodzim y do kominu, jaki tworzy dolna część  
w spom nianego żlebu (w) i opuściw szy g o  po kilku metrach na lew o, w y d o ­
stajemy się na górną półkę (M. Ł. 2) Miedzianej Ławy. Teraz postępujem y  
półką na prawo w  górę w śród olbrzymich bloków  do potoku, przerywa­
jącego półkę, i przeszedłszy go  w śród płatów śniegu i lodu**) na jego  
lew y (orograficznie) brzeg, kierujemy się w  górę, wspinając się dow olnie  
poprzez w ysokie stopnie, jakie tworzy m ocna i obfitująca w  doskonałe  
chwyty skała (St). Po kilkudziesięciu metrach osiągam y szerokie, mało strome 
płyty, które wprowadzają nas na grań północną Łomnicy. W parę minut 
później stoimy na wierzchołku najw yższego po Gierlachu szczytu tatrzań­
skiego.

Jakkolwiek, o ile chodzi o czas potrzebny na wyjście, szlak pó łn o­
cną ścianą Łom nicy przewyższa długością inne drogi na Łomnicę, (wyjście 
trwa 4 —ó godzin), pozostaje jeszcze d ość czasu, aby przepędzić miłe chwile 
odpoczynku na szczycie i zejść później czy to zwykłym szlakiem do Kol- 
bachu, czy też trudną „Drogą Jordana“ do Pięciu Stawów Spiskich. N a­
stępne dnie wycieczki pośw ięcić m ożna zwiedzaniu tej wspaniałej grupy 
Tatr W ysokich, w  której królują Durny, Baranie Rogi, L odow y i Pośrednia  
Grań. Na powrót do Zakopanego otwarte są szlaki przez Lodową, lub 
Śnieżną Przełęcz, w reszcie przez Rohatkę.

*) T uż na prawo (ku pld. zachodow i), w  najbliższem  sąsiedztw ie żlebu, ciągnie  
się  rów nolegle do niego komin 20-m etrow ej d ługości. 'Przejście tego komina jest znacznie  
trudniejsze od żlebu i posiada znaczenie głów nie przy zejściu, w  którym to wypadku p u ­
szczam y się na linie, korzystając z dw u (przez Englischa wbitych) haków stalow ych  
z pierścieniam i.

**) Lód ten nie jest bynajmniej „ lo d o w c o w e g o ” pochodzenia-jak  tw ierdzą  Englisch 
i Ciąglewicz  (patrz  „ G iew o n t” z 1902 r.).
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W opisie pow yższym  nie w iele było m owy o piękności tej drogi 
;:i o  w spaniałości w idoków , jakie się w  ciągu marszu roztaczają- N iech w ięc  
czytelnicy przyjmą -zapewnienie, że  mało jest dróg w  Tatrach, któreby pod  
w zględem  niezrównanej dzikości otoczenia i krajobrazów pow yższej doró­
wnywały. 1 jeżeli z tern przeświadczeniem  liczne grona taterników będą szu­
kały drogi na Łom nicę od śn iegów  Dzikiej Doliny, cel niniejszych w ierszy  
-spełni się w  zupełności.

R. Kordys.

Rilka uwag w sprawie imiennictwa tatrzańskiego
podał

Stanisław €ljasz Radzikowski.
I.

Imiennictwo 'tatrzańskie wskutek tego, że pierwsze mapy Tatr przy­
padły  na czas, gdyśmy się znaleźli pod rządem obcym, niemieckim, — już 
■od samego początku zaczęło chromać. Pierwsi kartografowie wojskowi, którzy 
zaczęli robić zdjęcia Tatr, byli to Niemcy zgoła nierozumiejący języka pol- 
-skiego, a cóż dopiero mówić o gwarze góralskiej.

Z a  c z a s ó w  p o l s k i c h  musiały istnieć jakieś mapy, ale te się 
.gdzieś w .zamieszkach rozbiorowych zatraciły. Znam tylko kilka luźnych pla­
nów robionych za Stanisława Augusta do celów górniczych, jak plan bań 
w O r n a k u  (wykonany w barwach.) O tętn, że musiały istnieć mapy staro­

s tw a  nowotarskiego kiedyś w połowie XVIII. wieku, wnioskuję stąd, iż H a- 
c q u e t  w dziele swera, wydanem w r. 1.796 umieścił mapę widocznie odtwo- 
irzoną z mapy z czasów polskich. Obejmuje ona bowiem tylko Tatry polskie, 
a poza granicą polsko-węgierską naziom (teren) jest zupełnie nieuwzględniony. 
.Napisy są poprzekręcane, ale w każdym razie łatwe do poprawienia. Więc 
np. P y s n a M o n s  jest Pyszna, M o n s  S m e rc z y n jest Smreczyński Wierch 
P sa  ur o w a  — Piszczurowa, S a m n i k  — Za-mnich, G o r e c n o w a  M o n s  — 

'■Czuba Goryczkowa itd. itd.
Również w atlasie Polski Z a n n o n f e g o  z r. 1772 nazwy umieszczo­

ne w Tatrach dowodzą, że są brane z jakiejś zagubionej dzisiaj mapy Tatr 
z czasów polskich. Porównanie nazw w owych najdawniejszych mapach wy- 
;maga osobnej pracy. Obecnie nie wdając się w szczegóły, chcę to tylko ogól­
nie naznaczyć.

Mapy austryackie zaczynają się jeszcze z przed pierwszego rozbioru 
Polski, bo pojawiają się od roku 1769- Są to mapy barona S e  eg  era,  które 
miały rzekomo wykazać uroszczenia Austryi do Nowotarszczyzny i Sądeczyz- 
ny. Widziałem je wszystkie w oryginałach w czasie sądu rozjemczego o Mor­
skie Oko w Gradcu i z nich posiadam szczegółowe notatki. Są tam wspa­
niałe dziwolągi, istne arcydzieła ignorancyi kartografów austryackich. Przyto­
czę niektóre. Np. wieś Groń zowie się tam Gr t i n ,  Leśnica — Leschnitz, 
Cicha Woda — T s c h i h e p  b a c h ,  P i a l k a  — Białka itd.

Pierwsza mapa Galicyi z r. 1790, wykonana na rozkaz Józefa II. 
i Maryi Teresy przez patra jezuitę L i e s g a n i g a ,  ma bardzo mało nazw 
w obrębie Tatr. Już więcej nazw posiadają mapy następne, jak mapa Galicyi 
wydana w r. 1855 przez K u m m e r s b e r g a ,  dalej mapa wojskowa z r. 1869. 
.Ale odtąd poczynają się znowu inne błędy. Każda następna mapa



66 T A T E R N I K

wojskowa, chociaż poprawniejsza co do rysunku naziomu, opiera się niewol­
niczo o mapę poprzednią co do nazw. Przechodzą więc dziwolągi z jednej do 
drugiej, choć przecież zdjęcia na miejscu wykonywali zupełnie inni ludzie 
i mogli się rozpytać o nazwy. Ba co więcej mapy robione już w naszych 
czasach, jak na podstawie zdjęć oryginalnych z r. 1876, które są podstawą., 
map obecnych, wykazują rażące błędy. I tak np. wieś P ł a z ó w  k a (koło- 
Kościelisk) nazwana na nich Błażówka, choć przecież zawiera poprawną, naz­
wę Skorowidz miejscowości Galicyi.

Jak się to mogło stać? Oto w ten sposób, który charakteryzuje w y­
bornie biurokracyę austryacko-wojskową. Chociaż pomiędzy „mappeur“-ami. 
wojskowymi są Polacy, to przecież z zasady wysyła się Słowian w okolice 
niemieckie, a Niemców w słowiańskie, aby się przy sposobności czynienia. 
zdjęć nauczyli języ k a! Potem taki mappeur niemiecki przysyła swoje , 
zdjęcia'do Wiednia, a tam w zakładzie geograficzno wojskowym na t. zw. 
oleatach następuje korektura, której dokonywują kartografowie zgoła nie zna­
jący okolicy. A więc wojskowy Polak poprawia to, co przysłał mappeur Nie­
miec i poprawia, jak mu się wydaje najlepiej. Tamten napisał PiasufKa, więc-, 
ten myśli sobie, że to niechybnie Błażówka, i taka nazwa wchodzi do mapy.

Dotychczas na jednej jedynej mapie Tatr, to jest na tej, którą wydało • 
Towarzystwo Tatrzańskie (w odcinku dolnym w mapce przeglądowej 
1:200.000)' jest poprawna nazwa Płazówka, dzięki tylko mojej korekturze.. 
Tymczasem mapy wojskowe po staremu mają Błażówkę, choć wychodzą, 
w wydaniach urzędownie zrewidowanych (dopisek na dole „revidiert i J .“ po­
dany rok rzekomej rewizyi). Podałem tylko jeden przykład, a mógłbym podać 
w iele/ale już ten dostatecznie oświetle stosunki, panujące w kartografii woj­
skowej austryackiej.

Ale to nietylko w Tatrach się dzieje, w Tyrolu np,. gdzie zdjęcia, 
czynili nie znający gwary miejscowej, kartografowie nietamtejsi, są również, 
niesłychane błędy w nazwach, wprawdzie nie tak straszne i częste jak. 
w  Tatrach.

Na jednej oleacie z dawniejszych zdjęć Tatr (z. r. 1870) widziałem 
sam następujące odmianki nazwy na Czubę Goryczkową: P o r i c k o v a , . 
P o r z e c z k o w a ,  P o ż y c z k o w a !  i mało brakowało, aby jedna z tych dwu. 
ostatnich poprawionych przez Polaka w Wiedniu nazwa nie wlazła do mapy.

Dziwi mnie tylko jedna rzecz, że nikt z posłów naszych w czasie, 
debat wojskowych w Radzie Państwa nie podniesie zarzutów na starą zaple- 
śniałą kartografię austryacką, która uchodzi za znakomitą, a w rzeczywistości., 
jest nasiąknięta z czasów Maryi Teresy i. Józefa II. biurokratyczną ma- 
szyneryą.

Nie dotykam tu techniki reprodukcyjnej, a co nadewszystko przesta­
rzałej mętody zdjęć oryginalnych, która niby posługując się najnowszymi spo­
sobami kartograficznymi, jak fotogrametryą, daje w końcu tak zagmatwane, 
zasmarowane, niezdarne mapy, jak np. mapa Tatr w podziałce 1:25.000 (tar 
sama którą wydało Towarzystwo Tatrzańskie z braku innej — w opracowa­
niu polskiem).

. , O błędach w nazwach wiedzą dobrze w zakładzie geograficzno woj­
skowym, jednakowoż tak tej sprawy, jak jeszcze ważniejszej tj. metody i te­
chniki, nie usuwają, ponieważ, jak mi powiedział dawniejszy dyrektor zakładu, 
za dalekoby to prowadziło — a w Austryi nie można zrywać z dawną tra- 
dyćyą biurokratyzmu wojskowego, zresztą, — dodał — dla wojska góry nie 
przedstawiają znowu tak wielkiego znaczenia !

Jest to przecież nieprawda, ponieważ już dzisiaj sama wojskowość , 
tworzy strzelców alpejskich w Tyrolu na. wzór włoskich, szwajcarskich i fran-
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• suskich z Alp. Jednak na kartografię jeszcze czas nie przyszedł. Nadejdzie do­
piero może po jakiejś porażce, którą spowoduje niedokładność map wojsko­
wych w krainie skalnej (t. z w. Felsen-region).

II.
T o jest jeden czynnik, wpływający na skażenie imiennictwa tatrzań­

skiego. Przechodzę do innego, a tym — niedostateczna znajomość gwary gó­
ralskiej. Trzeba ją przecież znać dobrze, ażeby nie popełnić błędu przy trans- 
skrypćyi nazwy z gwary na pisownię literacką. Podam przykład, bo ten n a j­
lepiej objaśni, o co chodzi.

I tak znany powszechnie szczyt a nazywany przez ogół Koszy sta, 
właściwie jest K o s i s t ą .  Oto chciano napisać po, literacku nazwę ludową, 
nie'wiedząc, że właśnie ta nazwa' brzmi tak samo, czy w gwarze, czy w języku 
literackim.

Przez pewien czas nie umiałem sobie poradzić ze sioworodem Koszy- 
stej. Takiego przymiotnika nie zna język polski. Górale zaś słysząc od gości
0 Koszystej,. rychło upodobnili wymowę własną i zaczęli mówić Kosysta (tj. 
jak wiadomo nieco inaczej, a mianowicie, że po s nie zmiękczonem, zamiast 
y mówią i, czego jednak nie podobna napisać w zwykły sposób, w jaki się 
pisze w naszym języku). Dopiero kiedy spotkałem juhasów miejscowych 
z Waksmundu, usłyszałem, że oni mówią Kosista. A taki wyraz istnieje w ję­
zyku polskim, choć dzisiaj prawie że wyszedł z użycia. Linde umieszcza go 
nawet bez uwagi, jakoby był przestarzały. K o s i s t y  albo s k o s i s t y  znaczy 
zakrzywiony jak kosa. W  tej chwili rozjaśnia się, nazwanie szczytu Kosista, 
a również są zrozumiałe inne nazwy jak K o s i s t a  W o d a  i K o s i s t a  D o ­
l i n a  (inaczej Waksmundzka Dolina). Stary Maciej Sieczka następnie potwier­
dził moje spostrzeżenia co do nazwy, a mapy katastralne i opisy granic rów­
nież mają brzmienie Kosista.

Chociaż więc przyjęła się nazwa Koszysta, należy jej poniechać,
a zawrócić do starej i jedynie poprawnej Kosista.

Podobnie ma się rzecz z nazwą Boczań. Górale mówią Bocoń,
a  znaczy to, jak wiadomo, bocian. Nie można jednak robić z boconia bocza- 
nia, bo naraz słoworód nazwy przez taką przemianę schodzi na manowce
1 może się wydawać, jakoby stąd powstał Boczań, że się boczy do Nieboraka.

(D. c, n.)

R o ł i a c z e .
Wycieczka, odbyta wespół z p. M. Zaruskim w Tatry Zachodnie 

(w ostatnich dniach maja r. b.), pozwoliła mi zapoznać się z grupą Rohaczy. 
■ Pięknie zarysowane turnie, poszarpane granie, strome ściany granitowe, wśród 
których mienią się w słońcu stawy — nadają temu odległemu zakątkowi cha­
rakter zbliżony do najpiękniejszych miejsc w Tatrach W ysokich; z tego po­
wodu pragnąłbym gorąco polecić zwiedzenie Rohaczy tym wszystkim, co w Ta­
trach Wysokich nic nowego dla siebie znaleźć już nie mogą. Że jednak 
w  ,-Przewodniku po Tatrach11 J. Chmielowskiego znajdują się w stosunku do 
Rohaczy wskazówki dość szczupłe, pręgnąłbym więc uzupełnić je nieco, po­
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dając czytelnikowi „Taternika" to wszystko,, co jest wynikiem doświadczeni 
odbytej przez nas wycieczki.

Otóż zdaje mi się, że na wycieczkę w Tatry Zachodnie należy po­
święcić trzy dni i że najdogodniej rozpoczynać ją. przez dolinę Chochołowską,, 
a to z powodu, że można dość daleko- podjechać końmi. Pierwszy dzień po­
winien zaprowadzić na Rakonia i na Wołowca. Drugi — na oba szczyty Rohacza 
Ostrego i na Rohacza Płaczliwego. Trzeci — byłby dniem powrotu, połączo­
nego ze zwiedzeniem Osobitej.

A oto wskazówki szczegółowe.
Wyruszyć z Zakopanego należy wcześnie, gdyż droga do schroniska., 

strzeleckiego w doi. Zuberskiej, daleka. Jeżeli się wyrusza końmi, to należy, 
dojechać do punktu, gdzie doi. Starorobociańska łączy się z doi. Chochołowską. 
Z chwilą ukończenia szosy do Kościelisk, droga do tego punktu będzie wprost 
znakomita*). Stamtąd pieszo na Polanę Chochołowską i przeszedłszy ją do- 
doi. Jarząbczej. Niebieskich znaków, któremi niegdyś wyznaczyło Tow. Tatrz. 
drogę na Wołowca, część tylko przetrwała deszcze i śniegi. Wydostawszy się 
ponad linję lasu, na zbocze trawiaste, najlepiej (opuszczając znaki) skierować, 
się wprost na grań Długiego Upłazu i posuwać się nią w stronę szczytu RaT 
konia. Ze szczytu tego oglądamy po raz pierwszy Rohacze i możemy zorjen- 
tować się dobrze w terenie.. Zapamiętać sobie należy dokładnie miejsce, w któ- 
rem się znajduje widoczne dobrze z Rakonia schronisko strzeleckie w doi. 
Zuberskiej.

Kierując się trawiastą granią w stronę Wołowca, zniżamy się bardzo - 
niewiele, poczem zaczyna się żmudne wchodzenie na szczyt Wołowca. Widok, 
ze szczytu bardzo piękny.

Z Wołowca zejść można byle jak (czy zwracając się w stronę Ra­
konia, czy w stronę Rohaczy) po nadzwyczaj stromem zboczu trawiastem 
wprost do doliny Rohackiej, gdzie napotyka się perci, prowadzące w dół-doliny.. 
Idąc za niemi, dochodzimy do schroniska. Wybornie zbudowany,., mały domek 
o jednej izbie, zaopatrzony w ławy do spania, stół, kilka ławek i piec żelazny,, 
daje dobry nocleg dla czterech osób.

Drugiego dnia, zostawiając w dolinie rzeczy niepotrzebne, wydostać 
się trzeba na przełęcz pomiędzy Wołowcem a Rohaczem Ostrym. Zbocze tra­
wiaste nader strome. Potem granią w stronę Rohacza Ostrego. Trawiasta z po­
czątku, grań ta jeżyć się później poczyna od występów skalistych. Trudności, 
napotyka się jednak dopiero dochodząc do wschodniego szczytu Rohacza Ostre­
go. Jest to wogóle miejsce najtrudniejsze całej grani Rohackiej. Z malutkiej, 
turniczki zejść trzeba na wązką przełączkę, obciętą ze stron obu i wydostać się-, 
z niej po skośnej krawędzi skały, przypominającej kształtem dach, na ostry.

*) Dla osób wyruszających z Zakopanego pieszo dodaję, iż. o jakieś dziesięć minut , 
od ujścia doi. Kościelskiej, w punkcie, gdzie droga z lasu wychodzi, zaraz za leśniczówką od­
dziela się w lewo rodzaj „drogi pod. reglami", która doprowadza do ujścia doi. Lejowej, a w  dal­
szym ciągu do wielkiej łąki, przez którą dojść można do ujścia doi. Chochołowskiej, Idąc w  ter>, 
sposób, omija się wielkie kolano, któr.e droga w  okolicy Siwej Wody robi.
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jej grzbiet. Kilka pewnych stopni umożliwia przejście po owej krawędzi. Miej­
sce to jest bardzo eksponowane. Uwaga potrzebna jest również i na kilku 
metrach dalszych, gdyż grań jest bardzo wązka, a ekspozycya znaczna. W  parę 
minut od tego miejsca dochodzi się do wschodniego (niższego) szczytu Roha- 
cza Ostrego.

Ażeby przejść na szczyt zachodni (wyższy), należy cofnąć się kilka 
metrów w stronę Wołowca i zsunąć po skale na polkę trawiastą, biegnącą po 
stronie doi. Jamnickiej w kierunku przełączki między obu szczytami. Staną­
wszy na przelączce, spotrzegamy (również po stronie doi. Jamnickiej) stromy, 
trawiasty komin, którym bez trudu wchodzi się na główny wierzchołek Ro- 
hacza Ostrego. Przechodzenie ze szczytu na szczyt ściśle granią — jeżeli jest 
w ogóle możliwe — uważam conajmniej za bezcelowe.

Grań od Rohacza Ostrego do Rohacza Płaczliwego jest dość urozmai­
cona; spada na stronę doi. Rohackiej w kilku miejscach wspaniałemi przepa­
ściami. Jedno miejsce trochę trudniejsze napotyka się niedaleko szczytu Rohacza 
Ostrego, a jest niem płaski komin z kruchą skałą, (prawdopodobnie można go 
obejść poniżej), Przełęcz między Rohaczem Ostrym a Płaczliwym jest to po­
zioma, długa i dość szeroka grań, zdobna w wielkie, porozrzucane głazy 
(Schmaler Sattel według Dra Otto!). Wejście na Rohacza Płaczliwego nie na­
stręcza najmniejszych trudności, tak samo i długa grań, ciągnąca się od niego 
w stronę Przedniego Zielonego Wierchu. Jako kres wędrówki dnia drugiego 
uważałbym przełęcz między Rohaczem Płaczliwym, a Przednim Zielonym 
Wierchem. Z przełęczy tej zejść wypada do kotliny, utworzonej przez ściany 
Rohacza Płaczliwego, a ramię Przedniego Zielonego Wierchu. Nie należy je­
dnak schodzić ciągle dnem tej kotliny, lecz w punkcie, który wyda się naj­
dogodniejszym, przejść wspomniane wyżej ramię i zajść po drodze do Niż- 
niego Stawu Rohaczowego — „Orawskiego Morskiego Oka“. (Z północnego 
brzegu piękny widok na staw z Rohaczem Ostrym w głębi). Od stawu wy- 
raźnemi perciami, częściowo wzdłuż wypływającego z niego potoku, do 
schroniska.

Trzeciego dnia można obrać dwie drogi: albo wydostać się na ramię 
Szyndlowca (między Rakoniem a punktem 1694) i, obchodząc Rakonia po stro­
nie doi. Łatanej, iść następnie graniami po przez punkty 1651, 1476 i 1583 
na przełęcz pod Osobitą, albo przejść całą dolinę Zuberską aż po ujście doi- 
Łatanej i z niej dopiero osiągnąć grań między punktem 1476 a 1583. Myśmy 
szli tą drugą drogą.

Osobom, któreby doliną Zuberską iść pragnęły, zwracam uwagę, ażeby 
w okolicy schroniska nie szukały drogi po l e w e j  stronie potoku, gdyż idzie 
ona dość długo po p r a w e j  jego stronie i dopiero potem na lewą przechodzi. 
Doliną Zuberską posuwamy się aż do mostu na potoku powstałym ze złą­
czenia wód z doliny Zuberskiej i doi. Łatanej. Potem drogą, wiodącą w głąb 
doi. Łatanej.

Myśmy wchodzili na grań od pierwszego mostu na potoku w doi. 
Łatanej, trzymając się początkowo ramienia bocznego, które wysyła w dolinę
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grań nieco na zachód od punktu 1476. Nie dochodziliśmy jednak tem ramie­
niem aż do samej grani, lecz trawersowaliśmy w lesie w lewo i weszliśmy 
na grań pomiędzy p. 1583 a 1476 (bliżej punktu 1583). Sądzę, że jeszcze 
dogodniej byłoby iść d n e m  dolinki, utworzonej przez dwa ramiona, które 
grań wysyła w pobliżu punktów 1583 i 1476.

Znalazłszy się na grani, trzymamy się jej ściśle (poniżej gęsta koso­
drzewina) i dochodzimy do przełęczy pomiędzy p. 1583 a Osobitą. Stąd dalej 
granią aż na jej wierzchołek.

Schodzić najlepiej w dalszym ciągu granią (na przełęcz pomiędzy 
Osobitą a punktem 1617), a następnie stromem, szerokiem korytem trawiastem, 
które poniżej staje się rodzajem dolinki, obramowanej pięknemi turniami wa- 
piennemi. Dolinka ta uchodzi do doi. Suchej.

Doszedłszy do miejsca, w którem doi. Sucha uchodzi do doł. Bobro- 
wieckiej, zwracamy się natychmiast na nizkie ramię, oddzielające tę dolinę od 
doi. Cichej i niebawem, idąc za śladami drogi jezdnej, wchodzimy do tej do­
liny. Następnie,przechodzimy na p ó ł n o c n y  brzeg potoku w doi. Cichej i pra­
wie w prostej linii starą, zaniedbaną drogą idziemy na wschód aż do polany 
z kilku szałasami, zwanej Molkówką.

Kto nie obawia się przejścia w bród potoku, ten może w kilka minut 
od Molkówki znaleźć się na drodze, wiodącej z doi- Chochołowskiej, poczem 
dobrze jest skrócić sobie drogę tak, jak to wskazałem w przypisku (w początku 
artykułu). Kto nie przywykł do tego sposobu przebywania potoków, musi 
nadłożyć drogi i iść wzdłuż Siwej Wody, aż do napotkania drogi z Witowa.

Następnie wypada iść znaną już drogą w stronę Zakopanego, wzy­
wając los, by się nadarzyła jakaś wolna furka.

Wycieczka w Zachodnie Tatry ma tę stronę ujemną, że n i g d z i e  
nie napotyka się schroniska zagospodarzonego, że więc trzeba żywność na 
całą wycieczkę mieć z sobą. Wynagradza zato tem, że się jest zdała od jar­
marku pseudoturystycznego, w jaki zamieniają się najpiękniejsze okolice Tatr 
Wysokich na przeciąg miesięcy letnich*). M. Karłowicz-

Jfowe
Pierwsze przejście Batyżowieckiej Grani. ( Z ma r z ł y  — K a c z y  — 

B a t y ż o w i e c k i  S z c z y t )  8. sierpnia 1907 r.
Ze Zmarzłego Szczytu (2400 m.; 10 g. 45 m.) silnie poszarpaną gra­

nią, poprzez niewielkie turnie, do turni ściętej prostopadle w stronę Kaczego 
(5 min. od szczytu; przed nią bilet Wirtha, który tu doszedł od Zmarzłego 
1. VIII. br.JL Cofamy się nieco, zniżamy i trawersujemy po stronie Batyżo­
wieckiej Doliny. Wychodzimy na grań i ostrym grzebieniem lekko ku dołowi

*) Jako najdogodniejszą mapę do wędrówki po Zachodnich Tatrach polecić mogę 
J. Chmielowskiego: „Mapę Tatr  Zachodnich11 (1: 75.000', Lwów, nakład B. Połonieckiego. Ta 
sam a  mapa dodana jest;.do I. części „Przewodnika po Tatrach11 J /Chmielowskiego.



Fot, D. K. K. 1907. Nakł, Sekcyi Turyst. T. T,

P O Ś R E D N IA  GRAŃ OD PÓŁNOCY.
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schodzących zębów na Przełęcz Zmarzłą. Stąd przez parę turni pod strome 
ściany Kaczego, rysami, następnie na grani na Szczyt Kaczy (2395 m.; l i g .  
15 min.; drugie wyjście).,. Przeszedłszy grań szczytową schodzimy b. stromo 
w  dół ścianą zrazu po stronie pn., następnie płd., na piarżyste siodło, skąd 
na szczyt turni opadającej dalej prostopadłą ścianką. Nią w dół aż do 4 m. 
nad przetączką, jednym krokiem na przewieszoną ścianę przeciwległej turni 
i przez dwie następujące po sobie przewieszki, oddzielone pochyłą płytą, do 
góry (niezmiernie trudne). Stąd bez przerwy na grani zniżając się poprzez 
grzebień fantastycznych turniczek do Przełęczy Kaczej (spotkanie z p. Kr. 
Kienastem; 11 g. 45 min. do 12 g. 45 min). Z przełęczy stromo w górę 
po znakomitej skale; następnie grań zwęża się bardzo, staje się kruchą i trudną, 
(liczne konie skalne i trawersy po pn. stronie). Dochodzimy do siodła, na 
które wyszli dwaj pierwsi z podpisanych z J. Maślanką 18. lipca 1906 r. 
(idąc na Batyżowiecki pn. ścianą). Bardzo stromą, z wybornemi chwytami 
ścianą na szczyt turni, z której trudne zejście na przelączkę i blizkie wyjście 
na zachodni szczyt Batyżowiecki (1 g. 15 min.).

Przejście grani Batyżowieckiej zaliczyć należy do najpiękniejszych 
i najbardziej interesujących wypraw tatrzańskich. Grań jest na przestrzeni 
Zmarzły — Kaczy Szczyt trudną, zaś przejście z Kaczego na Kaczą Przełęcz 
(nie w przeciwnym kierunku!) jest najtrudniejszą z dróg podpisanym w T a­
trach znanych.*)

Z. Klemensiewicz. R. Kordys. A. Znamięcki.
Zejście północno-zachodnią ścianą Małego Lodowego (2466 m.) 29. sier­

pnia 1907. roku.
Mały Lodowy nie łączy się wyraźną granią z Ostrym Szczytem, lecz 

opada przepaścistą ścianą, (północno-zachodnią) na przełęcz nazwaną, przez 
podpisanych Zbójnicką Ławrą. W dalszej części grani (między Zbójnicką a Białą 
Ławką) wznoszą się trzy Zbójnickie Turnie.

Ze szczytu Małego Lodowego postępujemy łatwą granią w kierunku 
ku Jaworowej Dolinie, nad brzeg północno-zachodniej ściany, następnie postę­
pujemy na lewo szeroką, nietrudną granią aż do niewielkiego „okna“, znaj­
dującego się pod olbrzymim blokiem. Tuż za niem opuszczamy grań i scho 
dzimy na prawo na bardzo stromą płytę, którą przekroczywszy poniżej na 
lewm, wchodzimy do kominka, wypełnionego głazami i nim, następnie po sto­
pniach wydostajemy się na poziomą półkę, ciągnącą się w poprzek całej nie­
mal szerokości ściany.

Półkę tę osiągnął Kordys w sposób oddmienny. Schodząc dalej granią 
aż prawne do miejsca, gdzie zaczyna ona gwałtownie opadać (jest to boczna 
grań, uchodząca w Starołeśnę Dolinę), skierował się w prawm na zachód, idący 
skośnie w dół na prawo. Niedaleko końca zachodu trawers na jego prawych 
ścianach, następnie wprost w górę przewieszką, wychodzącą na początek wyżej 
wymienionej półki.

Z półki schodzimy natychmiast na małą platformę, a z niej spuszczamy 
się na linie przewieszającym się, krótkim kominkiem na niższą półkę. Stąd 
znowu kominkiem na następną półkę, którą przechodzimy nieco na prawm ku 
blokowi, odpękniętemu od ściany, poza którym zniżywszy się nieco, schodzimy 
stale skośnie w dół w lewo, coraz łatwiej, aż nakoniec wysokimi stopniami na 
wschodnie (wyższe) siodło Zbójnickiej Ławy (1 godz.). Stąd już łatwo ważkim 
żlebem na .Strzeleckie pola w Staroleśnej Dolinie (15 min.). Droga w całości trudna.

M. Dudryk- Z. Klemensiewicz. R ■ Kordys.

*) Czasy podane powyżej są za krótkie, aby mogły być uważane za normalne. Po- 
rów.naj zresztą czasy podane przez p. Kienasta wf „Turistak Lapja“ 1907. (str.  184).
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Najwyższa ze Zbójnickich Turni (pierwsze wyjście). Jest to piękna, 
śmiałych kształtów turnia, wznosząca się bezpośrednio ponad zachodniem 
(głównem) siodłem Zbójnickiej Ławki*). Turystycznego znaczenia nie posiada. 
Droga trudna lecz bardzo interesująca.

Przeszedłszy z górnego siodła Zbójnickiej Ławy (patrz wyżej) na 
dolne (obchodząc na prawo tuż pod granią turnicę oddzielającą oba siodła)' 
wspinamy się wprost w górę na pionowej krawędzi grani do małej platformy,, 
z niej na lewo i łatwą ścianką do krótkiego kominka wywodzącego na plat­
formę, przed blokiem szczytowym. Obszedłszy blok na prawo (po stronie Ja­
worowej Doliny) wydostajemy się na wierzchołek turni (10 min.). Zejście; 
ścianą w przedłużeniu kominka do żlebu.

Z. Klemensiewicz. R. Kordys.
Wyżnią Przełęcz Śnieżna. I przejście z Doliny Czarnej Jaworowej do- 

Doliny Pięciu Stawów Spiskich przez podpisanych dn. 24. lipca 1907. Z gór­
nego piętra Czarnej Jaworowej Doi. zwracamy się wprost na południe i stro­
mym piargiem, następnie śniegiem kierujemy się ku ścianom Przełęczy Śnie­
żnej 2341. Doszedłszy do skał spostrzegamy nieco na prawo wązki długi, 
żleb, którym wspinamy się na przełęcz. Od Stawu Czarnego 3 godz. Z prze­
łęczy schodzimy wprost w doł stromą rynną, następnie w prawo po przykrych 
upłazkach i żlebikami na śnieg i piargi, któremi wiedzie ścieżka na Lodowy, 
z przełęczy 3/r godz. Droga niezbyt interesująca, nadaje się lepiej do prze­
chodzenia w odwrotnym kierunku.

Zygmunt Klemensiewicz. Aleksander Znamięcki.

Sprawy Sekcyi.
Sprawozdanie Zarządu Sekcyi  T u r y ­

s tyczne j  T. T .  z a  czas od 1. s ty c zn ia  do 
1. l ipca  1 9 0 8 .

G ł ó w n ą  t ro sk ą  Z a rz ąd u  b y ł a  i w  ty m  
ro k u  p r a c a  o k o ło  w y d a w n i c t w a  o rg a n u  
Sekcy i ,  k tó ry  od 1. s ty czn ia  b r .  u k a z u je  
się w  z w ięk szo n e j  objętości  z l icznemi ilu- 
s t ra cy a m i .  P o n a d to  z u w a g i  n a  z u p e łn y  
b ra k  po lsk ich  p o d r ę c z n ik ó w  tu ry s ty c z n y c h  
w y d a ł  Z a rz ąd  Sekcyi  ro z p ra w k ę  Prot '. G a r ­
lickiego „O c zy ta n iu  m ap  i o r y e n to w a n iu  
sie w  t e r e n ie 11 d r u k o w a n ą  w  T a te rn ik u ,  
w  osobne j  b ro szu rce ,  k tó ra  j e s t  do n a b y c ia  
w  h a n d lu  ks ięgarsk im  po b a rd zo  nizkiej 
cenie  (3 0  h.).

M im o u s i ln y ch  s t a ra ń  z naszej s t ro n y  
n o w y  reg u la m in  d la  p rz e w o d n ik ó w  nie w e j ­
dzie  i w  tym  sezonie  jeszcze  w  życie.  J a k k o l ­
w ie k  b o w ie m  ju ż  z w io sn ą  u b ieg łego  roku  
p rzes ła l iśm y  g o to w y  p ro je k t  W y d z i a ł o w i  
T .  T .  do za tw ie rd z e n ia  i później  k i lk a k r o ­
tn ie  s ta ra l iśm y  się o p rzysp ieszen ie  sp ra w y ,

to j e d n a k  dop iero  w  p o ło w ie  c ze rw c a  bv 
r. o t rzy m al iśm y  p ro jek t  z p o w ro te m  z g r u n ­
tu  p rzy tem  zm ien io n y ,  tak ,  że nie m o g liśm y  
go a k c e p to w a ć  bez da lszy ch  p e r t ra k ta c y j , .  
n a  k tó re  j e d n a k  w o b e c  spóźn ionej  p o r y  
nie s t a ło  j u ż  czasu .  Sk u tk iem  tego z uw ag i i  
n a  p rzy ję te  n a  siebie z o b o w ią z a n ia  w o b e c  
p ubl icznośc i  tu ry s ty cz n e j  i p r z e w o d n ik ó w  
p o c zy n io n e ,  tudzież  nie chąc  b rać  o d p o ­
w iedzia lnośc i  za  sk u tk i  tej z w ło k i ,  k tórej,  
w in y  nie pono s im y ,  zm uszen i  by l iśm y  zrzec 
się —- n a  razie  p ro w iz o ry c z n ie  n a  ro k  j e ­
den —  opieki n ad  p rz ew o d n ic tw em ,  p o z o ­
s ta w ia ją c  j e  w  ca ło śc i  p ieczy  W y d z i a ł u  
T o w .  T a t rza ń sk ie g o .

W  m yśl  u c h w a ł y  os ta tn iego  O g ó lnego  
Z g ro m a d ze n ia  w y g o t o w a ł  Z a rz ąd  Sekcyi  
p lan  „ P o g o to w ia  r a tu n k o w e g o “ d la  w y ­
p a d k ó w  w  g ó ra ch ,  k tó ry  to p lan  zostanie- 
z a k o m u n ik o w a n y  W y d z i a ł o w i  T o w .  T a t r z .  
z p ro śb ą  o dalsze  z ao p iek o w an ie  się t ą  
s p ra w ą .

*) Patrz dodatek ilustr. w Nrze 1. (190S) „Taternika11.
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Biblio teka  Sekcy i  p o w ię k sz y ła  się w  o- 
k res ie  sp ra w o z d a w c z y m  o 4 4  to m ó w ,  w  tern 
p r a w ie  k o m p le tn y  zb ió r  R o czn ik ó w  W ę g ie r ­
skiego T o w .  K arp ac k ieg o  ( w y d .  niemieckie).

P o s ied zeń  Z a rz ąd u  o d b y ło  się 5.

P ro f .  Dr.  K. P a n e k ,  p rz e w o d n ic z ą c y .  
Dr.  Z. K lem ensiew icz ,  sekreta rz .

W ycieczka zbiorowa członków Se­
kcyi T u ry s ty cz n e j  n a  Kozi W ie r c h  o d b ę ­
dzie  się w  p ią tek  d n ia  2 1 .  s ie rpn ia .  P u n k t

zb o rn y  w  K u ź n ica ch  o god z .  7 r an o .  
W  razie n ie p o g o d y  w y c iec zk a  odbędzie  
się w  niedzielę  2 3 .

U d z ia ł  w  niej  b rać  m o g ą  w y ł ą c z n i e  
c z ł o n k o w i e  Sekcyi.

Nowe odznaki w y k o n a n e  w e d ł u g  p r o ­
je k tu  p. T ad e u sz a  N o w a k o w sk ie g o  mogą._ 
n a b y w a ć  cz ło n k o w ie  Sekcyi w  b iurze  w  Z a ­
k o p a n e m  po cenie 3 K o r .  O d zn ak i  s reb rne  
o k s y d o w a n e ,  ze z ło ty m i  in ic y a ła m i  S. T .T .  T. 
w y k o n a n e  są  w  k ra ju .

Wycieczki członków Sekcyi turystycznej w r. 1907.*)
( O b j a ś n i e n i e :  N azw y p o p rz ed z o n e  g w ia zd k ą *  oznaczają  wycieczki z p r z e ­

w o d n i k i e m ,  inne bez p rzew o d n ik a ;  „prz.“ =  przejście,  oznacza zwiedzenie  szczytu 
odm iennem i drogami w  wyjściu i zejśc iu; „Z .“ oznacza wyjście  z im owe (nie na  nar tach)  
w  czasie od  1. g rudn ia  do 30. kwie tn ia ;  „N.“ wycieczkę narciarską;  „sam “ wycieczkę 
sa m o tn ą ;  kreska  — łączy wyjścia  jednego dnia  d o k o n a n e ;  „pn.“ =  północny ,  „p łd ‘‘ =  
po łudn iow y , „w sch .“ =  wschodni ,  „zach.“ =  zachodni.)

Dudryft PHaTtymilian, L w ó w :  G iew on t  (prz. N.), Dolina za  M nichem  (N.), P o ło ­
nina  Koźmieska — Przełęcz  między H ow er lą  a P ie trosem  — Klauzura  Ł opuszanka  (N.), 
T rośc ian  (N.), O p o ło n ek  (N.), P ie tros (N.), H ow erla  (prz. N.), Koźmieska —  Kukul (prz. 
N.), Świnica, Żab ia  Przełęcz  (prz.) — Rysy, Ż łob is ty  Szczyt, Przełęcz p o d  Drągiem (prz.) ,  
Prze łęcz  L itw orow a ( p r z )  —  W sch. Żelazne W ro ta  (prz.),  Rysy (prz.), W ołow iec  — K o ń ­
czy sta — Bystra, Przełęcz  T o m a n o w a  —  Przełęcz  Goryczkow a,  Mały Kozi Wr. (prz.) — 
Kołowa T u rn ia  — Mały Kozi Wr. •— Kozia Przełęcz, Lodowa Przełęcz, Baranie Rogi, 
Lodow y, Mały Lodow y (prz. 1. przejście  ściany pn.-zach.) ,  Granaty  — Orla  Baszta — 
W ielka B uczynow a  T urn ia ,  Kiczera — Kukul (N.l, Pożyżew ska  (N.).

Rlem ensiewiez Zygmunt, L w ó w : G iew on t  (prz. N ) ,  Dolina za M nichem  (N.), 
W ysok i  W erch  — lisa — Ż ołob  (Karpaty ław oczniańsk ie  (N.i,  How erla  (prz. N .\ ,  Koź­
m ieska — Kukul (prz. N.), N iebieska Przełęcz  (I. prz., sam), W yżnia  Przeł. Śnieżna 
(I. prz.), P ięciostawiański  (prz.) — grań ku Baraniej Przełęczy (1. prz.), Ostry  Szczyt (prz  ,
I. zejście  gr. z., 1. wyjście gr. wsch.,  1. zejście  płd.),  L odow a Przełęcz  (kilka razy), G ąs ie ­
n icow a  T u rn ia  (I. wyjście od wsch. prz.). Żab ia  Przełęcz  —  Żabi Koń (1. prz.)  — Żab ia  
Prze łęcz  Górna.,  Siarkan —  Igła w W ysokiej  (I. w.), Zmarzły Szczyt (I. prz.) — . Ka c z y  
Szczyt (I, p r z )  — Batyżowiecki Szczyt (I. w. gr zachh, L itworowa Przełęcz  —  Żelazne 
W ro ta ,  Rysy (prz.),  * Ł om nica  (pn. ściana, prz.!. N iebieska T u rn ia  (1. w.,, prz.), Mały 
Kozi (prz.) — Zam arła  T u rn ia  (prz.), Baranie Rogi — Śnieżna Przełęcz  — Śnieżna P rz e ­
łęcz gó rna  (I. prz. granią), Śnieżny Szczyt (I. w,, prz.) — Lodowy Szczyt (I. prz. gr. wsch.) , 
Mały L odow y (prz., I. przejście  pn. zach.)  — Z bójn icka  T urn ia  (i. w.) — Rohatka, G ra ­
na ty  (prz.l — Orla  Baszta (prz.) — W ielka B uczynow a (prz.),  Kiczera — Kukul (prz. N.), 
Pożyżew ska  (N.).

W ilusz Tadeusz, L w ó w : Po ło n in a  Koźmieska — Przełęcz między How erlą
a P ie trosem  —  Klauzura  Ł o p u szan k a  (N.), T rośc ian  (N.), O p o łonek  (N.), Chorniak (N.), 
H ow er la  (prz. N.), Koźmieska — Kukul (prz N.), Rysy (prz.), Polski Grzebień  (prz.) — 
Mała  W ysoka , Żab ia  Prze łęcz  (prz.) —  Rysy, Ż łobisty  Szczyt, Przełęcz p o d  D rąg iem  (prz.), 
L itw orow a  Przełęcz  (prz.) — W sch .  Żelazne W ro ta  (prz.),  Rysy (prz.), Kiczera — Kukul 
(prz. N.), Koźmieska.

—̂ 3 Z sezonu,
W e d ł u g  w iad o m o śc i ,  j a k ie  do ty ch czas  

o t r z y m a łe m  przedsięw zię to  w  b ieżącym  se ­
zonie  w  T a t ra c h  n as tęp u jąc e  n o w e  w y ­
cieczki :

H l i ń s k a  T u r n i a  ( 2 3 3 4  m.).  D n ia  13..  
czerw ca  b. r. w y sz l i :  Dr. Alfred M ar t in
(L ipsk)  i K a ro l  P la n c k  (z Berlina),  [bez 
p rzew o d n ik a ]  od Koz iego  S ta w u  W y ż n ie g o  •

*) Patrz Nr. 2-gi Taternika.
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( .2006  m.).  w  D o l in ie M ły n icy  n a  P rze łęcz  
M ł y n i c k ą  (m iędzy  Szczy rb sk im  Szczy tem  
a  H l iń sk ą  T u rn ią )  i p o s u w a ją c  się z niej 
w c ią ż  sa m ą  g ra n ią  (bez n a jm n ie jszeg o  t r u ­
d u ! )  k u  w s c h o d o w i  —  w  godz. od 
p rz e łęc z y  (od j e z io ra  Szczyrbsk iego  3 y 2 
godz .)  w y d o s ta l i  się n a  szczy t '  H lińskiej 
T u rn i  (d ro g a  w  ca łośc i  n o w a ) .  Zejście n a ­
s tą p i ło  p ó łn o c n o - w s c h o d n ią  g ra n ią  —  na  
H l iń sk ą  P rze łęcz  : Z p o c zą tk u  idzie się bez 
z n aczn ie js zy c h  t ru d n o śc i ,  aż do m iejsca,  
od k tó rego  s ta je  się w ł a ś c iw a  g ra ń  n ie ­
m o ż l iw ą  do p rze jśc ia ;  tu  p u sz c za m y  się 
n a  linie s t ro m y m , b a r d z o  t r u d n y m ,  
3 0  m e t ró w  d łu g o śc i  l iczącym  kom inem  
( tuż  n a  p ra w o  od  k ra w ęd z i  g ran i)  ; w  g ó r ­
n y m  k o ń c u  o w e g o  k o m in a  (k tó ry  m o żn a  
z resz tą  obejść  n a  p ra w o ,  śc iankam i)  nie 
m a o d p o w ied n ieg o  do zah a cz en ia  l iny  
b loku ,  —  dop iero  nieco poniże j ,  (p ę t l a ) ;  
bez zabezp ieczen ia  się l iną  zw a lc zy ć  k o ­
m in a  tego n i e p o d o b n a ;  od do lnego  jego  
k o ń c a  d o ch o d z i  się ( w  lA/g g o d z in y  od 

; s zczy tu )  bez z n aczn ie js zy ch  t ru d n o śc i  do 
H lińskiej P rze łęczy ,  p o s tę p u ją c  w c ią ż  w  dó ł ,
—  g ra n ią .  D ro g a  ta  jes t  zu p e łn ie  n o w ą * ) .

C u b r y n a  ( 2 3 7 8  m.).  N o w a  d ro g a  n a
C u b ry n ę  (od p ó łn o c y ) ,  k tó rą  w y sz l i  na  
sz c z y t  ten  d n ia  12. .czerw ca  b. r , : Dr,  A. 
M a r t in  i K . ,P la n c k  (bez p rz e w o d n ik a )  p r z e d ­
s ta w ia  się n a s tę p u ją c o :  d o ta r ł s z y  D oliną
za  M n ich em  do  p o d n ó ż a  p ó łn o c n y c h  śc ian  
C u b r y n y  k ie ru jem y  się w  p r a w o  t. j .  ku  
p o ł u d n i o w e m u - z a c h o d o w i  dość szerokim , 
śn ieg iem  w y p e łn io n y m  żlebem, w y b i e g a j ą ­
c y m  n a  p ó łn o c n o -z a c h o d n ią  g r a ń  Cubryny", 
m n ie j  więcej w  p o ło w ie  od leg łośc i  w ie rz ­
c h o łk a  C u b r y n y  od S zczy tu  M n ic h a  I l-ego;  
ż lebem  ty m  p o s u w a m y  się aż do  miejsca,  
w  k tó rem  ro z w id la  się  on  w  dw ie  g a łęz ie ;  
s tąd  w s p in a m y  się k i lkanaśc ie  k r o k ó w  le­
w y m  (w sch o d n im )  brzegiem  p ra w e j  (za-

*) Nie jest  ona identyczną z drogą, którą 
zeszedł z Hlińskiej Turni na Hlińską Przełęcz 
(dnia 18 lipca 1907 r.)  Ernest Dubke wraz 
z przewodnikiem Pawłem Spitzkopf em Urban’em,
— Dubke bowiem nie schodził granią  lecz, — 
albo północno-wschodnią ścianą Hlińskiej Turni 
(jak to sam Dubke w księdze gości,  w  schro­
nisku nad Jeziorem Popraazkiem zaznaczył), —

. alboteż jej ścianą południowo-wschodnią (jak 
twierdzi Dr. Au ust  Otto w  „Turistak Lapja“ 

:.z r. 1907, Nr. 8— 10, str. 182, tudzież w „Zi- 
,pser Bote“ z r. 1908 Nr. 5).

chodn ie j )  o dnog i  o w e g o  ż l e b u , poczem  
w d z ie r a m y  się do gó ry ,  po  s k a ła c h ,  z raz u  
mniej więcej w p r o s t ,  po czem  n as tęp u je  
t r a w e r s  w  lew o ,  a  n as tępn ie  poz iom e p rz e j ­
ście w  p r a w o ,  —  w  k ie ru n k u  w p a d a ją c e g o  
w  oczy  żeb ra  sk a ln eg o :  d o sz e d łs zy  d o ń  
n a tr a f ia m y  n a  p o c zą te k  m ie jscam i w  k o ­
m in y  zw ęża jące j  się skalis tej  r y n n y ,  k tó rą  
w y d o s ta j e m y  się n a  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i ą  
g ra ń  C u b ry n y , ’ a  s tąd  w  20  m in u t  później 
(bez t ru d u )  n a  szczy t  (od  M orsk iego  O ka  
4  g o d z .)  *).

P r z e ł ę c z  B i a ł c z a ń s k a  (p o m ię d zy  Ż a ­
bim M n ich em  a Ż ab im  S zczy tem  W y żn i in ) .  
N a  P rz e łę cz  B ia łc z a ń sk ą  w ysz l i  w  c z e rw c u  
b. r. n o w ą  d r o g ą :  M a ry u sz  Z arusk i  i .Sta­
n i s ł a w  D ro z d o w sk i  (b l iższych  d a n y c h  n a  
razie  b rak ) .

K o p a  P o p r a d z k a  ( 2 3 6 2  m .) .  D n ia  9. 
b. r. d o k o n a l i :  O s k a r -E r ic h 'M e y e r  (z W r o ­
c ła w ia )  i J e r z y  Z ind ler  (z W r o c ł a w ia )  [bez 
p rzew o d n ik a ]  p ie rw szego  c a ł k o w i  t e- 
g o prze jśc ia  g rzb ie tu  K o p y  P o p ra d z k ie j ,  
p o c z ą w sz y  od P rz e łę c z y  pod  K o p ą  P o ­
p ra d z k ą  ( 2 2 7  6 m .) ,  p o p rzez  g ł ó w n y  w ie rz ­
c h o łe k  ( 2 3 6 2  m .) ,  p u n k t  2 3 4 8  m. (po 
n iem. D rach en see tu rm ) ' ,  p u n k t  2 2 8 3  m. 
i w szy s tk ie  tu rn ie  g rz b ie to w e  k o ń c z y n  p o ­
łu d n io w e j  g ra n i  K o p y  P o p rad zk ie j  — - aż 
po Jez io ro  Po p rad zk ie .

Ś w i s t j o w y  S z c z y t  ( 2 3 8 0  m .) .  D n ia
18. c ze rw c a  b. r. w y s z e d ł  Z y g m u n t  K le ­
m ens iew icz  (sam ) n a  S w is to w y  S zczy t  n a ­
s tę p u ją cą  n o w ą  d r o g ą : z n a jw y ższe g o
piętra  D o l iny  R ó w ie n ek  w z n o s im y  się u - ,  
p łaz k am i  i z ach o d ż ik am i  w  k ie r u n k u  ż l -b u ,  
sp a d a ją ce g o  w  Dolinę  R ó w ien ek  n a  p ó ł - ,  
nocnyTw schód  od g łó w n e g o  w ie r z c h o łk a  
S w is to w eg o  Szczy tu ,  —  n a  w y r a ź n ą  p ó łk ę  
p o n a d  k ra w ę d z ią  ż lebu  ( y 2 g o d z . ;  k o p iec ) ;  
stąd  p oz iom o w  lew o,  a  n as tępn ie  w s k o s  
w  g ó rę ,  w  p r a w o ,  —  t ru d n em i  śc iankam i,  
p o tem  po b a rd zo  k ru c h y c h ,  lu źn y m i g ł a ­
zam i z a s ła n y c h  s to p n iac h  i tak im że  z a c h o ­
dem  do ż lebu  (*/t  g o d z .) ;  dalej żlebem 
( le w ą  ga łęz ią )  co raz  ł a tw ie j  —  n a  g ra ń

*) Droga powyższa jes t  od drogi podanej 
w  rozdziale 94-ym pod E (str. 166) II tomu 
„Przewodnika po Tatrach” zupełnie r ó ż n ą ; 
w górnych jednak swych partyach t. j. na 
przestrzeni,  na której wiedzie ona północno-za­
chodnią granią Cubryny — jest  identyczną 
7. drogą, omówioną w owym rozdziale pod D.
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(V 2 godz .) ,  skąd  k u  p o łu d n io w e m u -z a c h o -  
d o w i  z w y k ł ą  d ro g ą  n a  szczy t  (_ya godz .) .  
D ro g a  w  d o ln y ch  p a r ty a c h  t r u d n a ;  w  ś ro d ­
k o w y c h  —  b a rd z o  k ru c h e  tu rn ię .  ...

P o ś r e d n i a  G r a ń  ( 2 4 4 0  m .) ,  D n ia  7. 
c ze rw c a  b .  r.  z n a la z ł  H a n s  W i r t h  w ra z  
z p rz ew o d n ik iem  Ja n e m  B rę u eF em  m ł o d ­
sz y m  n o w ą  drogę  n a  P o ś re d n ią  G r a ń  —  
od w s c h o d u  t. j .  z D o l in y  Zim nej W o d y  
(b l iż szych  s z c z e g ó łó w  d o tąd  b rak ) .

Ja n u sz  Chm ie lowski .
N o w ą  drogę  ze Ś n i e ż n e j  K o p y  

Ż e l a z n y c h  W r ó t  ( g łó w n y  w ie rzc h o ­

łek)  do  D o l iny  Z ło m isk  ( śc ian ą  p łd . )  z n a ­
laz ł  3. l ipca  R. K o rd y s  (sam ).  T en że  w y ­
szed ł  5. l ipca  j a k o  p ie rw szy  n a  P t a k a , ,  
tu rn ię  m iędzy  K o p ą  n a d  K rzy żn em , a M a ł ą  
B u c z y n o w ą  T u rn ią .

M. Ś w ie rz ,  F .  Goetel i T .  H alsk i  p r z e ­
szli 13 .  l ipca  g r a n i ą  z. K o p ro w e g o  W i e r ­
c h u  (2 3  70 m .)  n a  P rze łęcz  pod  C u b r y n ą .  
( s io d ło ,  p o łu d n io w e ) .  N as tępnego  d-nia 
w y sz l i  ci sam i od  S t a w u  H iń c zo w e g o  n a  
na jn iż szą  p rze łęcz  m iędzy  G łó w n y m  ( 2 4 3  7 
m .) ,  a  Ś r o d k o w y m  Szczytem. M ięguszo-  - 
w ieck im .

Biuro Sekcyi Turystycznej, udzielające  b e z ­
pła tn ie  wszelkich iniormacyj w  sp raw ach  tu ­
rystyki o twarte  jest  przez  cały sezon od g o ­
dziny 11  do 1 rano, nie wyłączając niedziel 
i świąt w D w o rcu  Tatrzańsk im  (I p.) na K ru ­
pów kach .

Nasza ilustracya przedstaw ia  jeden z na j­
piękniejszych szczytów T a t r  — P o ś r e d n i ą  
G r a ń ,  widziany od  p ó łn o cn eg o  w schodu .  
N a  p raw o  poniżej  g łów nego  szczytu widać 
niższy wierzchołek  (zwany po  niem. Kathari- 
nenspitze), dalej na p raw o  za przełęczą ro z ­
p o czy n a  się grań Żółtego Szczytu, poniżej  zaś 
tego  miejsca  i dalej w lewo w  górę  widać 
p ó łn o cn ą  ścianę, k tó rą  wiedzie d roga  Brockel- 
m anna .  W p ro s t  ku ,n am  zw rócony  występ  
skalny —• to Żółta  Ściana, na  lewo od niej 
w  dole schronisko T e ry ’ego, p rzed  nim staw, 
jeden  z Pięciu Spiskich.

Nowe drogi w 1907 r. Zestawienie  p o d  
p ow yższym  tytułem, og łoszone  w 2 Nrze T a ­

ternika (patrz rów nież  Nr. 3) uzupełnić  należy* 
nas tępu jącą  no tatką :

Jagnięcy Szczyt (2231 ni.). N o w a  droga 
(w  zejściu) od  C zerw onego  Stawku J. i R. 
K ó m a r n i c c y  (bez przew.) 4. sierpnia.

Schronisko w Doi. Staroieśnej, o którego, 
b udow ie  poda liśm y w iadom ość  w Nr. 6 „ T a ­
tern ika" z roku zeszłego, uległo w ciągu z i­
my znacznym  uszkodzeniom  : oto wichry ze r ­
wały całkowicie d a c h ,  rozrzucając  kawałki 
podarte j  p apy  surow cow ej  (którą^ był p o k ry ­
ty) na  przestrzeni paru  kilometrów. R oboty  
nad  now ym  dachem  są już p row adzone ,  za 
kilka tygodni  więc schronisko będzie  gotowe. 
Stoi ono na  w zgórzu  po n ad  D ługim Stawem, 
przy ścieżce z Rohatki.  Służyć m a w p ie r ­
wszym  rzędzie celom myśliwskim, będzie  je ­
dnak d ostępne  także i dla turystów, gdyż nie 
m a być zamykane. Jako pu n k t  wyjścia, na  
szczyty : Staroleśniariski, Dziką T urnię, Swi- 
stowy, Jaw o ro w y  i Śpiczasty — schronisko 
o mieć będzie  doniosłe  znaczenie.

Z piśmiennictwa.
Pamiętnik Towarzystwa Tatrzań­

skiego Rok—1908, w y r ó ż n ia  się k o rzy s tn ie  
ta k  t reśc ią  j a k  i fo rm ą  z e w n ę t r z n ą  od 
sw ego  p o p rz ed n ik a .  D z ia ł  sp r a w o z d a w c z y  
d a je  n a m  p og ląd  n a  s tan  T o w a rz y s tw a  
i je g o  o d d z ia łó w .  D z ia ł  l iteracki,  nieco 
m oże  za  sz c z u p ły ,  z a w ie r a  d w a  w s p o m n ie ­
n ia  p o śm ie r tn e ,  d w a  a r ty k u ł y  n a u k o w e  
i ty leż  tu ry s ty c z n y c h ,  ( sp ra w o z d a n ie  S z k o ły  
p r z e m y s łu  d rz ew n e g o  d o s ta ło  się w idoczn ie  
p rzez  p o m y łk ę  do tej części).  A r t y k u ł  D ra  
K u ź n ia r a  „ W y c ie c z k a  geo log iczna  w  T a ­

t r y "  p i s a n y  b a rw n ie  i p rzy s tęp n ie  z a jm u je  
n a w e t  n ie fach o w ca .  P ew n e g o  ro d z a ju  r e w o -  
lucyę  s tan o w i  w  naszej l i te ra tu rze  tu ry s ty cz n e j  
a r ty k u ł  R. K o rd y s a  „Ze  w s p o m n ie ń  o W i ­
d ł a c h "  j a k o  p rz y k ła d  t. zw. n o w e g o  s ty lu .  
T r a k tu j ą c  opis d ru g i ,  t ru d n o śc i  etc. j a k o  
rzecz d ru g o rz ę d n ą  ro z ta cz a  a u to r  ob raz  
p sy c h icz n y ch  p ro c e só w  o d g r y w a ją c y c h  się 
w  d u sz y  t a te rn ik a  p o d czas  t ru d n e j  w y ­
p r a w y ,  s t a r a ją c  się p rzy tem  rzucić  ś w ia t ło  
n a  u k ry te  sp rę ż y n y ,  k tó re  n a m  k a ż ą  p iąć  
się n a  g ład k ie  śc ian y  tu rn ic  i z d o b y w a ć
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w y n io s ł e  szczy ty .  „ N a  n a r ta c h  n a  Kozi 
W ie r c h "  M. Z arusk iego  —  to z a jm u ją cy  
op is  na rciarsk ie j  w y p r a w y ,  w  k ro n ik ac h  
uaszej tu ry s ty k i  z im owej n iezw y k le  c h lu ­
bne za jm u ją ce j  s t a n o w isk o .  P rzeb ieg  jej  
z n a n y m  je s t  czyte ln ikom*) tu  w ięc  ty lko  
n adm ien ię ,  że a r ty k u ł  n a p is a n y  j e s t  b a r ­
dzo in te re s u ją c o ,  z życ iem  i p ra w d z iw e m  

-o d czu c iem  p ięk n a  p r z y ro d y  górskie j .  Za- 
i k o ń czen ie  P a m ię tn ik a  s t a n o w ią  L. Ś w ie rża  
u w a g i  „O s to su n k a c h  k l im a ty c zn y c h  na  

.P o d h a lu  ta t rz a ń sk ie m " .
P o d  w z g ląd e m  i lu s t ra c y jn y m  p rz e d s ta ­

w ia  się ten  roczn ik  n iezw y k le  okaza le .  O 
. p rócz  in te re su jąc y ch  r e p ro d u k c y i  w  tekście 
a r ty k u ł u  R. K o rd y s ,  k tó re  n ies te ty  w  d r u ­
k u  n ieco s t ra c i ły  ( n a  p rz y sz ło ść  n a le ż a ło b y  

Ibid i lu s t ro w an e  a r ty k u ł y  na  lepszym  p a ­
pierze) w id z im y  j a k o  d o d a tk i  n a  o so b n y c h  
k a r tk a c h  w  form acie  1 3 X 1 8 :  L. W y c z ó ł ­
k o w s k ie g o  „ C z a r n y  S t a w "  ( w  d ru k u  t ró j ­
b a r w n y m ) ,  tudz ież  4  b a rd zo  p ięk n e  z d ję ­
cia . S ą  to : J .  C zerw ińsk iego  w id o k i  z Hali  

•Kró low ej  i z n a d  C zarnego  S ta w u ,  R. K o r ­
d y sa  W s c h o d n i  i W ie lk i  Sz.  W id e ł  tudzież  

-M. K a r ło w ic z a  n iezw y k le  a r ty s ty c z n y  w i ­
d o k  n a  g ru p ę  Ł o m n ic y  od p o łu d n ia .

M a m y  nadzie ję ,  że p rz y sz łe  t o m y  P a ­
m ię tn ik a  u t r z y m a ją  się n a  ty m  poziom ie,  
n a  j a k im  p o s t a w i ł  go n o w y  r e d a k to r  prof. 

-S za jnocha .  Z. K.

Robert Townson, ein Tatraforscher 
des 18. Jahrhunderts. —  v o n  H. Seidel**). 
A u to r  z a jm u je  się  p o d ró ż ą  w  T a t r y  p r z y ­
ro d n ik a  ang ie lsk iego  z k o ń c a  18. s tu lecia,  
ŻR. T o w n s o n  a, o p isa n ą  w  dziele tegoż  
;p. t. „T ra v e ls  in H u n g a r y  e tc ."  (L o n d y n  

1 7 9 7 ) .  Z e b ra w sz y  p rzed ew szy s tk iem  sk ąp e  
w ia d o m o ś c i  tyczące  się ż y c ia  T o w n s o n a ,  
p rzechodzi  a u to r  do  d o k ła d n e g o  o m ó w ien ia  
jeg o  p o d ró ż y  ta t rzań sk ie j  z r. 1 7 9 3 .  Z w i e ­
dzan ie  g ó r  r o z p o c z ą ł  T o w n s o n  od D oliny  
Kieżm arskie j  i Z ie lonego S t a w u ,  gdzie  p rze ­
p ęd z i ł  szereg  n o c y  w  znane j  kolebie .  T w ie r ­
dzenie  au to ra ,  j a k o b y  T o w n s o n  p ró b u ją c  
w y jś c ia  n a  S zczy t  K ieżm arsk i  u d a ł  się do Dzi­
kiej  Doliny ,  a  następn ie  s z e d ł  żlebem m iędzy  
D u r n y m  i Ł o m n ic ą ,  j a k k o lw ie k  p o p a r te  przez 
J .  C hm ie low skiego ,  w y d a je  się b y ć  b a rdzo

*) Taternik I. str.  28.
**) „Globus", Berlin Nr. 21. i n. z 1908 r. 

'(znajduje  się w bibliotece Sekcyi Tur.).

p ro b lem aty czn e j  w a r to śc i .  C h y b a ,  że celem 
w y p r a w y  nie b y ł  K ieżm arsk i,  —  nie n a ­
leży b o w iem  zap o m in ać ,  że w  ty m  czasie 
u c zę sz cz an ą  b y ł a  jeszcze  t. zw .  d ro g a  F r o h -  
i icha n a  Ł o m n icę  (Geners ich ,  1 8 1 7 ) ,  j a k -  
żesz w ięc  po jąć ,  że k to ś  m ó g ł  w  ty m  czasie 
sz u k a ć  d rog i  n a  K ieżm arsk i  n a  z ac h ó d  od 
Niemieckiej D ra b in y  i M iedziane j  Ł a w y .

P o  n ieu d a łe j  p rób ie  w y jśc ia  na  K ie ż ­
m arsk i  zw ied z i ł  T o w n s o n  S zczy t  Ja g n ięcy ,  
w y c h o d z ą c  n a ń  g ra n ią  p o łu d n io w o - z a c h o ­
dn ią ,  na s tęp n ie  okolicę  K o p e r s z a d ó w  i P r z e ­
łę c z y  p o d  K o p ą .  O p u śc iw szy  S t a w  Z ie lony  
u d a ł  się przez  K ieżm ark  i w ieś  S ta ro le śn ą  
do D o l in y  Zim nej  W o d y ,  sk ą d  z w ied z i ł  
Ł o m n icę  „ n a jw y ż s z y  w ie rz c h o łe k  T a t r “ , 
wreszcie  n a  z ak o ń czen ie  swej p o d ró ż y  K r y ­
w a ń .  P rz e ch o d z ąc  w  drodze  do W ie l iczk i  
na  p o lską  s t ro n ę  T a t r ,  z w ied za  Dolinę  K o ­
ścieliską, k tó r a  go z a c h w y c a  s w ą  p ię k n o ­
ścią, w  p o w ro c ie  zaś  C z e rw o n y  W ie r c h  
M a ło łą c z n ia k .

W y p r a w a  T o w n s o n a  m ia ła  n a u k o w o -  
p rz y ro d n ic zy  c h a ra k te r .  Szczególnie  in te re ­
su jące  są  w y n ik i  p o m ia ró w  b a ro m e try c z -  
n y c h  w y so k o śc i ,  d o k o n a n y c h  przez T o w n ­
sona ,  j a k  n a  o w e  czasy  w ca le  d o k ła d n y c h .

P r a c a  p.  Se id la  j e s t  c ie k a w a  i su m ie n ­
nie n a p is a n a ,  w a r to ść  jej  p o d n o s i  sze reg  
zdjęć  fo tog raf icznych ,  oraz  r e p ro d u k c y i  r y ­
su n k ó w  T o w n s o n a  ( in te resu jącem  jes t  p o ­
r ó w n a n ie  ich z a n a log icznem i zd jęciam i) .  
D aje  się j e d n a k  uczu ć  u  a u to r a  b ra k  o d ­
po w ied n ie j  zna jom ości  topograf i i  t a t r z a ń ­
skiej : p rócz  w yżej  zazn aczo n e j  k w e s ty i
t ru d n o  się zgodzić  ze zdan iem , a b y  n a  r y ­
su n k u  T o w n s o n a ,  p rz e d s ta w ia ją c y m  w i d o k  
z Zielonego S t a w u  (str .  3 2 8 ) ,  w id o c z n y m  
b y ł  „ein  Teil des L o m n i tze r  G ra te s"  (s tr .  
3 3 0 ) .  R ó w n ież  n ik t  dobrze  z T a t r a m i  ob-  
z n a jo m io n y  nie n a p is a łb y ,  j a k o b y  H a c ą u e t  
w y s z e d ł  n a  K r y w a ń  „von  der  u b e rau s  
schw ie r igen  u n d  gefahrl ichen  N ordsei te  h e r " .  
T y lk o  d o k ł a d n a  z n a jo m o ść  l i te ra tu ry  z j e ­
dnej  s t ro n y ,  a  te ren u  z drug iej  u p r a w n ia  do  
in te rp re to w a n ia  c iem n y ch  i z a w i ły c h  o p i ­
só w  d a w n y c h  p o d ró ż n ik ó w .  — rk -  

Jahrbuch d. Ungarischen Karpaten- 
vereines XXXV. 1908 l iczy 1 8 8  s t ron .
Z aw ie ra  8 w ię k sz y ch  a r ty k u ł ó w  w  tem  6 
ty cz ąc y c h  się T a t r ,  a t o : S. W e b e r a  opis 
n o w e j  ścieżki w  T a t r a c h  Bielskich p r o w a ­
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d zące j  z P rz e łę cz y  p o d  K o p ą  przez  S z a ­
lo n y ,  J a tk i  do J a sk iń  Bielskich  —  H .  Sei- 

■ d e la  szkic o T o w n so n ie  (począ tek)  —  A. 
M a rcsek a  jn r .  topograf ię  w o d o s p a d ó w  t a ­
t r za ń sk ich  —- E. T ó th a  opis w yc ieczk i  
p rzez  Po lsk i  Grzeb ień ,  Doi. B ia łe j  W o d y  
i P rz e łę cz  M ięg u szo w ieck ą  — wreszcie  
a r ty k u ł '  D ra  Otto o jego  w a ry a n c ie  drogi 
n a  Ł o m n ic ę  (o d  5 S t a w ó w  do ź r ó d ła  M oj-  

. i e s z a )  k ró tk i  i m a ło  c ie k a w y  tudz ież  E . 
B a rc z y  opis w iosenne j  w y c iec zk i  n a  W o ­
ł o w ie c .  Poz iom  c a ł e g o  ro czn ik a  i p rz e ­
w a ż n e j  części a r ty k u ł ó w  dość  nizki ś w ia d ­
c z y  o za s to ju  w  n iem ieck o -w ęg ie rsk ich  k o ­
ł a c h  tu ry s ty c z n y c h .  Z a łą c z o n e  t rzy  au to -  
ty p ie  nie p r z y c z y n ia ją  się  do  p o d n ies ien ia  
■ogólnego w r a ż e n ia .  B ra k  t ra d y c y jn e g o  a r ­
t y k u ł u  p. E n g l i sc h a  j e s t  na j le p szą  s t ro n ą
te g o  roczn ika ,  sz k o d a  że dop iero  t e g o ........

Z. IC.
Beck R. Turystyka a serce. (W ie n .  

m ed .  W o c h e n sc h r .  1 9 0 6  N -r .  6 i 7).
W  odczyc ie  w y g ło s z o n y m  w  „ W i e d e ń - 

-sk iem  T o w a rz y s tw ie  L e k a r z y 11 p rz e d s ta w i ł  
-au tor  w y n ik i  b a d a ń ,  p o c z y n io n y c h  n a  2 4  
tu r y s t a c h  i 7 p rz e w o d n ik a c h  górsk ich .  B a ­
d a n ia  te p rz e p ro w a d z o n e  b a rd zo  d o k ład n ie  
p r z y  z a s to s o w a n iu  ren tgenograf i i  w y k a z a ł y  
u  28  a  w ięc  nie m niej j a k  9 0 °/0 c h o ro b y  
s e r c o w e .  —  C h o ró b  nerek ,  (z b ia łk iem  
i  w a łe c z k a m i  w  m o czu )  tudz ież  zw ięk szo ­
n e g o  p a rc ia  k rw i  —• t a k  częs tych  u  z a ­
p a ś n i k ó w ,  n a rc ia rz y  i k o la rz y  u  tu r y s tó w  
n ie  spos trzeżono .  —  Parc ie  k rw i ,  d o ty c h ­
c z a s  w  h y g ien iczn y ch  b a d a n ia c h  s p o r to w ­
c ó w  n i e u w z g lę d n ia n e , b ad a l i  a u to ro w ie  
G e r tn e ro w sk im  to n o m e trem .  W y n ik i  p o ­
tw ie r d z i ły  to, co j u ż  Abelli  d o w ió d ł ,  a  a u ­
t o r  p r z e d s ta w i ł  t rzem a  sże m a ty c z n y m i  szk i ­

c a m i ,  że serce  ro zs t rze n ia  się ta k  j a k  
p o d c za s  j a z d y  na  kole. —  Po d c z as  w o j ­
s k o w y c h  m ars zó w  w  p e łn y m  ry n sz tu n k u ,  
i lo ść  t ę tn a  w z ra s ta  do  1 3 0  u d e rzeń  na  m inu tę  
—  u  tu r y s tó w  najm niej  12 0  a  dochodzi  i do 
1 8 0 .  G d y  p rz ek ro c zy  1 6 0  w y s tę p u je  u 
czucie  k ró tk iego  o d d e ch u  i k o ł a t a n ia  se rca .  
Z ag ra ża  zapa len ie  m ięśn ia  se rco w eg o  lub 
n ied o m y k a ln o ść  z a s ta w k i  dw udz ie lne j .  Gru 
ź licy  p łu c  nie z n a la z ł  a u to r  ani razu .  —  
W s z y s tk ie  te b a d a n ia  o d n o sz ą  się do t u ­
r y s tó w  w p r a w n y c h ,  k tó rz y  jed n a k  zaw sze  

p r z e z  pew ien  d łu ż s z y  czas w y p o c z y w a ją ,  
•nie ta k  j a k  n. p. sycy l i jscy  lub p e r u w ia ń ­

scy  g ó rn icy  —  u n ich  b a d a n ia  d a ły b y  
c iek aw e  w y n ik i .

S. G.
Turistak Lapja. O r g a n  W ę g i e r ­

s k i e g o  T o  w.  T u r y s t y c z n e g o  
(M a g y a r  T u r i s t a -  Egyesiilet) .  R o c z n i k  
X IX - ty  19 0 7  str.  2 7 8 .  O s ta tn i  ro czn ik  
o rg a n u  W .  T .  T. o d ró ż n ia  się z a r ó w n o  
treścią,  j a k  i o b ję tośc ią  o raz  częścią  i lu ­
s t r a c y jn ą  b a rd zo  k o rz y s tn ie  od  sw o ich  p o ­
p rz e d n ik ó w .  D o w ó d  to n iezap rzeczo n y  w z r a ­
s ta n ia  i ro z sze rzan ia  się tu ry s ty k i  w ę g ie r ­
skiej.  Z w ięk szo n y  zas tęp  w s p ó łp r a c o w n i ­
k ó w ,  w ś ró d  k tó ry c h  sp o ty k a m y  wie le  z n a ­
n y c h  n a m  n a z w is k  w ęg iersk ich  t a te rn ik ó w ,  
r e k ru tu je  się p rz ew a ż n ie  z „ ludz i  n o w y c h “ , 
lecz d a ją c y c h  ręko jm ię  w a r to śc i  i w y s o ­
kiego p o z io m u  ich a r ty k u łó w .

Z p ra c  T a t r  się ty cz ąc y c h  w y m ie n ić  
m u s im y  p rzed e w sz y s tk iem  t łu m a cz en ie  G. 
D y h r e n f u r t  h ’a  „Alpine Fdlschun- 
gen" (p a trz  „ T a te r n ik 1* I. str ,  4 6 ) ,  o p a ­
trzo n e  licznemi u w a g a m i  redakcy i ,  z aw ie -  
ra jącem i z d a w n y c h  lat  pochodzące  recen- 
zye  a r ty k u ł ó w  E ng lischa ,  d r u k o w a n e  w  T .  
L. In te re su ją c y m  je s t  a r ty k u ł  H . ł a b  e- 
s c l T a :  „ A 1 emplom elso megmdszdsa 
a Magas T d t r d b a n z aw ie ra ją c y  opis  
p ie rw szeg o  w y jśc ia  n a  Wielki K o ś c ió ł  
( 2 1 5 1  m .) .  C iek a w ą  j e s t  h is to ry a  tego  a r ­
t y k u łu .  N a p is a n y  jeszcze  w  1 9 0 2  r.  nie 
z o s t a ł  w ó w c z a s  o p u b l ik o w a n y  w s k u te k  li­
s t ó w  E ng lischa ,  k tó ry ,  d o w ie d z ia w sz y  się 
o n im, o f ia ro w a ł  w  postaci  12  (!) fo to ­
grafii d o w ó d ,  że on b y ł  p ie rw szy m  n a  
W ie lk im  Kościele .  Jes t  to n o w y  p r z y c z y n e k  
do a fery  E nglischa .  —  N as tęp u je  p ięk n y  opis 
w ra ż e ń  z w yc ieczk i  z im owej n a  Po lsk i  Grze­
b ień  i S ta ro le śn ą  L. H o r n ’a i J ,  S e r c -  
n y i ’e g o .  In te re su jąc y m  jes t  szczegó ł  o o d n a ­
lezieniu biletu Ae. H a ck e r ’a n a  p o łu d n io w o -  
zachodn ie j  tu rn i  S taro leśne j  (niem. H abel-  
tu rm ) ,  —  d o ty ch czas  b o w ie m  u w a ż a n o  
M u l le r ’a  i H a b e P a  za  p ie rw sz y c h  z d o b y w ­
c ó w  tej tu rn i.  A r t y k u ł  o z d a b ia ją  l iczne 
zd jęc ia  fo tograficzne d ra  Jo r d a n a ,  J .  C hm ie­
low sk iego  i O. H o f fm an ’a. —  N a  p o d s t a ­
w ie  „ K ro n ik  turystycznych** u m ie sz cz a n y ch  
w  N - ra c h  1 i 2 ( 1 9 0 7 )  T a te rn ik a ,  u ł o ż y ł  
J .  S e r e n y i  zes taw ien ie  w y c ieczek  z r. 
1 9 0 5  i 1 9 0 6  p. t. „Adałok a Magas- 
T d t r d b o l “ . Nie je s t  ono j e d n a k  k o m ­
pletne.
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N - r y  8 — 10 p o św ię c o n e  są  g łó w n ie  
t rag icz n e m u  w y p a d k o w i  J .  W ą c h t e r ’a  na  
Ż ab im  K o n iu  (pa trz  niżej „ In  m em o r iam “ ). 
T am że  opisuje  G. K o m a r n i c k i  w y jśc ie  
n a  S ta ro le śn ą  ze S ta ro leśne j  Doliny . —  
Dr. O t t o  p o d a je  w y k a z  w y c iec ze k  t a ­
t rzań sk ich  z r. 1 907*) .  O b o k  nic nie m ó w ią  
cego z e s ta w ien ia  w y c iec ze k  n a  p o d s ta w ie  
ks iążek  p r z e w o d n ik ó w  spiskich,  z n a jd u ją  się 
tam  w y c ieczk i  pp .  D u b k e ’go, W ir t lT a ,  D y  
h r e n fu r th ’a, M a r t in a ,  K ien as ta ,  W a c h t e r ’a 
H o r n a  i S e r e n y i ’ego. T ru d n o  p o ją ć  j a k  dr. 
O tto  m ó g ł  bez u w a g  p rz e d ru k o w a ć  list K ie- 
n a s t ’a, w  k tó ry m  tenże  pisze o p ie rw szy m  
w y jśc iu  n a  szczy ty  2 2 9 0  m ( !) i 2 3 3 2  m. 
W s z a k  p u n k t  22  90  m. odnosi  się do  R ohatk i  
a  2 3 3 2  m. d a w n o  z o s ta ł  z w ie d z o n y  przez 
E n g l i sc h a  ( 1 8 9 8 ) .  B rak i  j a k ie  zes taw ien ie  
to  p o s ia d a  s t a r a ł  się n a p r a w ić  J.  S e r e n y i  
w  a r ty k u le  „A Magas-Tdtrdban az 1907 
M e n  veghezvitt u j turdk“ o p a r ty m  na  
w ia d o m o ś c iac h  zacze rp n ię ty ch  z T a te rn ik a .

W  re ce n zy a ch  z n a jd u je m y  o m ó w ien ia  
P a m ię tn ik a  T. T . z 1 9 0 7  r. i I.  cz. „ P r z e ­
w o d n ik a  po T a t r a c h 11 J .  C hm ielowskiego.

R ocznik  zd o b ią  l iczne i c iek aw e  zd jęcia  
fo tografi iczne,  w ś ró d  n ich  liczne ta t rzańsk ie .

—rk.

In memoriam. P o d  ty m  ty tu ł e m  w y ­
sz ła  2 1  s t ro n ic o w a  b ro szu ra ,  o d b i tk a  z 8 - 1 0 ' 
zeszy tu  „ T u r i s t a k  L a p j a “ z 1 9 0 7  r.,  p o ­
św ię c o n a  pamięci E u g e n i u s z a  W a ­
c h t ę  r ’a, k tó ry  p a d ł  of iarą  s t ra sznego  w y ­
p a d k u  n a  Żabim  K o n iu  8 . s ie rp n ia  z. r. 
(p a trz  T a te rn ik  1 9 0 7  Nr.  5). R o z p o cz y n a  
j ą  „De excelsis“, j e d y n a  sp u śc izn a  l i te ­
ra ck a  z m a r łe g o .  K ró tk ie ,  lecz g łęb o k o  u ję te :  
w iersze  z a m y k a ją  w  sobie  w r a ż e n ia  z w y ­
cieczki n a  u lu b io n ą  przez  W a c h t e r ’a  W y ­
soką .  A r t y k u ł  ten ,  k tó reg o  w y ją tk i  p o d a je  
os ta tn i  ( 1 9 0 8 )  R ocznik  W ę g .  T o w .  K a r ­
pack iego ,  j e s t  w y m o w n y m  d o w o d e m  n a  to, 
że w  a u to rze  j eg o  k r y ł  się ’ n ie ty lko  z n a ­
ko m ity  ta te rn ik ,  lecz c z ło w iek  o p ięune j  
i sz lache tne ; ,  marzycie lsk ie j  d u szy .  D w a j  
na jlepsi  p rzy jac ie le  z m ar łeg o ,  n ieo d łączn i  
to w a rzy sz e  w y c ieczek  i św ia d k o w ie  k a t a ­
s t ro fy  L. H o r n  i J.  S e r e n y i  p o d a ją  
dzieje życ ia  z m a r łe g o  i opis s t ra sznego  w y ­
pa d k u .  P rzeb i ja  z ich s ł ó w  n ieo tu lo n y ,  n a j ­
g łę b s z y  żal za  w ie rn y m  to w a rzy sz e m  w ie lu  
w y p r a w ,  z k tó ry m  ty le  s z c zy tn y ch  chwil:  
w  g ó ra ch  przeżyli . . .  K a r tk i  te to o s t a tn i  
w ien iec  od  p rz y ja c ió ł  n a  g rob ie  tego, co-- 
s w ą  w ie lk ą  m iłość  do  g ó r  śm iercią  u- 
św ięc ił .  — rk.

O trzy m a liśm y  n a s tęp u jąc e  p ism o :

Szanowny Panie Redaktorze!
W  nrze  3. „ T a te r n i k a 11 u k a z a ł a  się  o cen a  „ P o d rę c z n ik a  n a r c i a r s tw a " ,  k tó rego-  

je s te m  w s p ó ła u to re m .  P o n ie w a ż  a u to r  o ceny ,  p o d p isu ją c y  się k ry p to n im e m  Z. K . v 
w  w iększej  części s w y c h  u w a g ,  j u ż  to t reść  książki  p rz e d s t a w i ł  opaczn ie ,  j u ż  to sam  
w y p o w ia d a  z d a n ia  w rę cz  m ylne ,  up rze jm ie  p roszę  w  imię s łusznośc i  o umieszczenie- 
w  n a jb l iż szy m  nrze  „ T a te r n ik a "  poniższe j  o d p o w ied z i :

S ta ram  się m ożliw ie  b y ć  zw ięz ły m .  P o m ija m  sp ó r  o te ren  polskiego n a rc ia rz a ,  
ro w k i  n a  n a r ta c h ,  w ięźb ę  l a p o ń s k ą  itp .  d ro b n e  rzeczy  i p rz ech o d zę  do k w e s ty j  w a ­
żn ie jszych ,

Sz. k r y t y k  pisze, że pod czas  j a z d y  c ia ło  p o w in n o  b y ć  p ra w ie  z u p e łn ie  w y ­
p ro s to w a n e .  C h c ia łb y m  w id z ieć  ty c h  w y p r o s to w a n y c h  n a rc ia rz y ,  z je żd ż a ją cy c h  ze 
s t ro m y c h  z b o cz y  w  T a t ra c h ,  gdzie  ro d za j  śn iegu  p o d  n a r ta m i  p ra w ie  co chw ila  się 
zm ienia .  T a k  jeździć  m o ż n a  ty lk o  w  p a rk u ,  n a  terenie  z n an y m .

U t rz y m u ję  w  sile zd an ia ,  iż j a z d a  p o p rz ec zn a  m o ż l iw a  je s t  ró w n ież  n a  m iękkim  
śn iegu ,  ty lk o  zbocze  m usi  b y ć  w te d y  b a rd zo  p o c h y łe .

W ą tp i ę  także,  czy  is to tn ie  p rz y ję to  „ tr z y m a n ie  n a r t  n ie ró w n o leg łe ,  ale pod/ 
p e w n y m  k ą te m " .  Często  z ac zy n a ć  j a z d ę  p o p rz ec zn ą  w  ten  sposób  je s t  dobrze ,  ale-

*) Niemieckie tłumaczenie tego artykułu ukazało się w  „Z i p s e r B o t e“ 1908 r. Nr. 5-
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g d y b y ś m y  przez  c a ły  czas n a r ty  pod  k ą te m  trzym ali ,  j e c h a l ib y śm y  nie w  k ie ru n k u  
p o p rz ec zn y m ,  lecz u k o śn ie  i to w y łą c z n ie  n a p rzó d .  R ó w n o czesn e  z j a z d ą  p o p rz ec zn ą  
cofanie  się p rz y  tak iem  p o ło ż e n iu  n a r t  je s t  w y k lu c zo n e .

Sz. k r y t y k  zap o m in a ,  że r o z d z ia ł  p. t. „R o d za je  śn ieg u "  k o ń c z y  się s ło w a m i :  
„ P o w y ż s z y  schem at,  rzecz p ro s ta ,  da je  ty lk o  przyb liżone  pojęcie o ro d z a jac h  śniegu, 
lecz b y n a jm n ie j  nie j e s t  p r a w i d łe m 11, (str.  54) .

P rz e o c z y ł  ró w n ież  a u to r  o cen y  w  rozdzia le  o la w in a c h  (p. t. „ N ieb e zp ie cz eń ­
s tw a  g ó r " )  ustęp  d r u k o w a n y  r o z s t a w i o n e m i  czc ionkam i:  „ P o  w ie lk ich ,  św ieżo 
sp a d ły c h  śn iegach  i w  zimie n a leży  się  m ieć n a  b a cz n o śc i" ,  (str.  5 7). To znaczy ,  
że u z n a je m y  n iebezp ieczeńs tw o  od law in  także  i zimie od śniegu sypkiego  lub w i l ­
go tnego .  Jes t  w sza k że  ono bez p o r ó w n a n ia  mnie jsze ,  niż n a  w iosnę  —  tw ie rd zę  to 
s ta n o w c zo .

Co do Z a w ra tu  k r y ty k  w id o czn ie  w y p o w ia d a  sąd  ap r io ry c zn ie :  ze s t ro m y ch
zb o czy  s p a d a ją  law in y ,  Z a w ra t  je s t  s t ro m y ,  ergo itd. W  ten  sposób  m o żn a  się up ierać ,  
że na  szczy tach  T a t r  leżą  w ieczn e  śniegi,  p o n ie w a ż  T a t r y  w z n o sz ą  się p o n a d  linią  
śn ieg ó w .  A  je d n a k . . .  w  żlebie Z a w ra tu  oprócz  n ik ły c h  l aw in e k  w  części ś ro d k o w ej  
n ik t  law in  n ig d y  nie w id z ia ł .  Jeśli k ie d y  s p a d a ły ,  j a k  np. dn.  7. c ze rw ca  b. r.,
to z u p ł a s k ó w  K oście lca  (w y ż n ic h )  pod  M y ln ą  p rze łęczą ,  a  nie z sam ego żlebu.

Co do w y ra ż e n ia  „ k a n t o w a ć " ,  p roszę  Sz. p. Z. K. o pod an ie  mi innego  s ło w a ,  
bo „ z a c in a ć"  nie z n a c z y  to sam o. K a n to w a ć  z n ac zy  o p ierać  się na  k ra w ęd z i  (pa trz  
s ło w n ik  j ę z y k a  polskiego K a r ło w ic z a ,  K ry ń sk ieg o  i N iedźw iedzk iego  —  zeszyt  8, 
str. 2 3 5 .  2 3 7 . )

K a n to w a ć  m o żn a  z a r ó w n o  na r tę ,  j a k  ceg łę  i sk rzy n ię ,  ale zac inać  skrzynię,  
czy  sk rzy n ią ,  nie m ożna .

Nie p o w in n a  też „ raz ić  ‘ n ikogo  n ie s ta ra n n a  k o rrek ta ,  g d y ż  b łę d ó w  d ru k a rsk ich
je s t  b a rdzo  m a ło .  P i so w n ię  o d m ie n n ą ,  p rz y ję tą  w  K ró les tw ie ,  nie m ożn a  u w a ż a ć  za
b łę d y .

P roszę  p r z y ją ć  etc. Marjusz Zaruski■
* **

O d p o w ie d ź  p. Z aru sk ieg o  da je  mi p o ż ą d a n ą  sp o so b n o ść  do u z asad n ien ia  
m oich  z a r z u tó w  w  sposób  bardzie j  w y c z e r p u ją c y ,  niż to m o g łe m  uczyn ić  w  referacie. 
P rz e jd ź m y  je  po  kolei.

I t a k  tw ierdzę ,  że p o s t a w a  z a sad n icz a  p o d czas  j a z d y  p rz ed s ta w io n a  je s t  n a  
f igurze  11. b łęd n ie .  J e d n a  n o g a  p o w in n a  b y ć  w y s u n ię ta  p rzed  d ru g ą  no rm aln ie  n a j ­
w y ż e j  o s topę  (l icząc od p ię ty  jedne j  nogi  do pięty  d rug ie j ) .  T y m czasem  n a  ry su n k u  
w y su n ię c ie  to w y n o s i  p ra w ie  2 y s s to p y ,  w s k u te k  czego c a ły  c iężar  c ia ła  sp o c z y w a  
n a  no d ze  ty lne j ,  a  to zm nie jsza  p e w n o ść  p o s t a w y  i n u ż y .  N ad to  n oga  p rzedn ia  p o ­
w in n a  być  nie c a łk iem  w y p r o s to w a n a ,  n a to m ias t  c ia ło  p ra w ie  zupełn ie .  Jeśli p. Z a ­
ruski  tem u  nie w ie rzy ,  n iech  p o s łu c h a  co m ó w i  o tem  Z d a r s k y 1) tw ó rc a  alpejskiej  
s z k o ły ,  k tó reg o  zdan ie  p o w in n o b y  c h y b a  w  ty m  w y p a d k u  d e c y d o w a ć 2).

Oto j a k  określa  on  zasad n icz ą  p o s ta w ę  w  z jeździe:  „Die  K o rp e rh a l tu n g
ist  a u f r e c h t ,  j a  n ich t  in der  Hiifte  vo rg eb eu g t .  N u r  angst lichen  A n fa n g e rn  k a n n
raati die K oncess ion  m ach en ,  dass  sie in d e r  ers ten  Zeit sich e tw as  b i icken, soba ld  
sie aber  die erste F a h rsc h eu  u b e rw u n d e n  h ab en ,  bestehe m an  fest d a rau f ,  dass der 
K o rp e r  in u n g  e z w u n  g e n  e r ,  a u f r e c h t e r  H a l tu n g  s t e t s  b le ibe" .  Jeszcze w ięk szą  
w a g ę  p r z y w ią z u ją  do p ros tego  t r z y m a n ia  się z w o len n icy  sz k o ły  n o rw ezk ie j .  N a w i a ­
so w o  d o d am  jeszcze ,  że na rc ia rz  p. Z arusk iego  m a  w z ro k  sk ie ro w a n y  nie j u ż  na  
dz iób  n a r ty ,  ale  w p r o s t  na  k on iec  sw ego  b u ta ,  zam iast  pa trzeć  — j a k  b y ć  p o w in n o  
—  da leko  p rzed  siebie.

‘) Schnee. R. II. Nr. 12. str. 2 (1907).
2) Książka pp. Zaruskiego i Bobkowskiego nosi całkowity tytuł: „Podręcznik nar­

ciarstwa według zasad a l p e j s k i e j  s z k o ł y  j a z d y  na nartach".
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W ie m  o tern, że j a z d a  p o p r z e c z n a  m o ż l iw a  j e s t  i n a  m iękk im  śn ieg u ,  ale
ty lk o  g d y  go j e s t  n iew ie le  i g d y  s p o c z y w a  n a  p o d ł o ż u  tw a r d e m .  Z d a r s k y  m ó w i  o niej
t a k 1) :  „ Is t  d e r  B ergsk i  s c h r a g  a b w a r t s  ge r ich te t ,  d e r  T alsk i  s c h ra g  a u fw a r t s ,  be ide  
Sp i tzcn  d ich t  n e b e n e in a n d e r  u n d  die S k ie n d e n ,  „ F e r s e n " ,  w e i t  a u se in a n d e r ,  so ist  es 
die n o r m a l e  Q u e r fah rs te l lu n g .  B e la s ten  w i r  d en  B e rg sk i  a b e r  e tw a s  s ta rk e r ,  ais den  
T alsk i ,  so  w i r d  die O u e r fa h r t  e tw a s  n a c h  r o r n e  a b g e leh n t . . .  U n d  c b en so  v e rh a l te n  
sich alle F a k to r e n ,  w e n n  w i r  die B e la s tu n g  u n d  d as  K a n te n  a u f  d em  T a lsk i  a u sf i ih ren ,  
n u r  m it  d cm  U n te r s c h ie d ,  dass  die F a h r t  j e t z t  s c h ra g  r i i c k w a r t s  g e h t “ . A  w ięc  
m im o  n i e r ó w n o le g ły c h  n a r t  m o ż n a  j e c h a ć  n ie ty lk o  w p r o s t  w  d ó ł ,  ale i w  ty ł .  Tego  
sam eg o  z d a n i a  są  też  i i nni  a u to ro w ie .

R o z d z ia ł  pt.  „ R o d z a je  śn i e g u "  j e s t  w  z a ło ż e n iu  f a ł s z y w y ,  u z a l e ż n i a 'b o w i e m
s ta n  śn ie g u  od  w y s o k o śc i  i n ie d a je  n a w e t  p rz y b l iż o n e g o  p o jęc ia  o w p ł y w i e  in n y c h ,  
w a ż n ie j s z y c h  c z y n n ik ó w .

W  rozdzia le  o l a w in a c h  p iszą  w p r a w d z ie  S z a n .  A u to r z y ,  że „ p o  w ie lk ich  
ś n ie g ac h  n a le ż y  się i (?) w  zimie m ieć  n a  b a c z n o ś c i " ,  n ie p iszą  j e d n a k  d laczego  
i p rz e d  czetn . C h y b a  nie p rzed  ty m  śn ieg iem , k t ó r y  „ s p a d a  z t u rn i  p o d  d z ia ła n ie m  
w i a t r u "  i k tó r y  z p ra w d z iw e m i  l a w in a m i  n iem a  nic  w s p ó ln e g o .  Jeżeli  p. Z aru sk i  
tw ie rd z i ,  że l a w in y  „ w io s e n n e "  (t .  j .  ze s ta reg o  śn iegu)  są  n iebezp ieczn ie jsze  n iż  l a w in y  
z m ło d e g o  śn ie g u  ( s y p k ie  i m okre )  i t. zw .  ta rcze  i deski śn ieżne ,  to j e s t  w  k a ż d y m  
raz ie  w  s w y c h  z a p a t r y w a n i a c h  z u p e łn ie  o d o s o b n io n y .  W s z y s c y  b o w ie m  z n a n i  mi
a u to r z y  są  p rz e c iw n e g o  z d a n ia .  I t a k  I t t l i n g e r !) p o w i a d a    szczegó ln ie  n ie b e z p ie c z n ą
j e s t  d la  t u r y s t y  la w in a  s y p k a " .  H o e k " ) :  „ W  k a ż d y m  razie  w ięk sze  desk i  śn ieżne  są  
d la  n a rc ia rz a  n a jg o r s z y m i  n a jz d r a d l iw s z y m  ro d z a je m  n ie b e z p ie c z e ń s tw a " .  P a u lc k e  z a ś 1) 
tw ie rd z i  w p r o s t  o l a w in a c h  w io s e n n y c h  ( A l t s c h n e e la w in e n ) : „ D la  t u r y s ty  j e s t  ten
ro d z a j  la w in  n a jm n ie j  n ieb e z p ie c z n y " .  Jeżeli  ten  są d  j e s t  s ł u s z n y m  d la  A lp ,  to  tern- 
ba rdz ie j  n a le ży  go p r z y ją ć  z a  p e w n ik  w  T a t r a c h ,  gdz ie  l a w in y  g łęb o k ie  ze s ta rego  
śn ieg u  (w io se n n e )  są  s to s u n k o w o  rzad k ie .

S ą d  m ój o tem ,  że w  ż lebie  Z a w r a t u  m o g ą  s p a d a ć  l a w in y  nie j e s t  b y n a j ­
m niej a p r io r y c z n y ,  o p ie ra  się  b o w ie m  na  ze w s z e c h  m ia r  p e w n e j  p rz e s ła n c e ,  o rzek a ją c e j ,  
że w  k a ż d y m  s t r o m y m  żlebie  m o g ą  p rz y  n ie k o r z y s tn y c h  w a r u n k a c h  p o w s ta w a ć  la w in y .  
F a k t  że  n ie w ie lk a  l iczba  o sób ,  k t ó r a  d o ty c h c z a s  t a m tę d y  w  zimie p rz e c h o d z i ł a ,  nie 
s p o t k a ł a  się z la w in a m i  nie u p o w a ż n i a  c h y b a  S z a n .  A u t o r ó w  do  a p o d y k ty c z n e g o  
tw ie rd z e n ia ,  j a k o b y  one  t a m  w o g ó le  p o w s ta w a ć  n ie  m o g ły .  T eg o  r o d z a ju  „ w s k a z ó w k i"  
są  w p r o s t  n ieb ezp ieczn e ,  m o g ą  b o w ie m  m nie j  d o ś w ia d c z o n y c h  sk ło n ić  do  z a n ie c h a n ia  
k o n ie c z n y c h  ś r o d k ó w  o s t ro żn o śc i  i s ta ć  się p r z y c z y n ą  w y p a d k u .

P rz e c h o d z ą c  do s ł o w n i c tw a  n a d m ie n ię  ty lk o ,  że — w p r a w d z ie  w y r a z  „ k a n t o w a ć "  
j e s t  n ie s te ty  u ż y w a n y  ( z w ła s z c z a  w  K ró le s tw ie ) ,  j e d n a k  to n ie  j e s t  d o w o d e m  je g o  
p o p r a w n o ś c i  a  tem  m nie j  p ięknośc i .  W s z a k  m ó w i ą  ró w n ie ż :  „ b o r o w a ć " ,  „ r a j s s z y n a " ,  
„ n a  d u r c h "  itd .  W y r a z  z a c in a ć  nie z n a c z y  w p r a w d z ie  to sa m o ,  co „ k a n t o w a ć "  
j e d n a k ż e  do  o z n a c z e n ia  tej  c z y n n o śc i  n a rc ia rz a ,  o k tó re j  m o w a ,  n a d a j e  się p r z y n a j ­
m nie j  r ó w n ie  d o b rz e ,  z w ła s z c z a  że o d p o w i a d a  d u c h o w i  j ę z y k a  gó ra lsk iego .

Że k o r r e k t a  j e s t  n i e s ta r a n n a  d o w o d z i  c h o ć b y  o d n o ś n ik  n a  p ie rw sze j  s t ro n ic y ,  
k tó r y  s y s te m a ty c z n ie  nie o d ró ż n ia  ź od  ż, n ie  m ó w i ą c  j u ż  o k a ta s t ro f ie  z „ ty r u s t y k ą " ,  
C zy  to  j e s t  m a ło  n iech  o sąd z i  czy te ln ik .  Z. K.

1) Schnee. II. 17. o.
A lpinism us Str. 83.

3) Der Skilauf 11. 169.
') Zsigm ondy-Paulcke. Die Gefahren d. Alpen. 97.

T reść  Nr. 4-ego: R. Kordys. Północną ścianą Łomnicy. — Stanisław  Eljasz Radzikowski. Kilka 
uw ag w  spraw ie im iennictw a tatrzańsk iego . — M. Karłowicz. Rohacze. — Nowe drogi. 
Spraw y Sekcyi. — W ycieczki członków  Sekcyi tu rystycznej w r. 1907. —■ Z sezonu. — 
Notatki. — Z piśm iennictw a. —  Nadesłane.

W  dodatku ilu s tr . : Pośredn ia  G rań od północy (fototypia).



Skład aparatów fotograficznych

W ł a d y s ł a w  B o r z c m s R i
Liwów, ul. Sy tts tu sh a  1. 11.

i

poleca

Aparaty fotograficzne
zgrabnie sKładaue, 
specyalnie dis turystów

TRÓJNOGI LASKOWE 
P Ł Y T Y  B A R W O C Z U Ł E  

CHEMIKALIA 
W PATRONACH.

Spółka handlowa w Z a k o p a n e m
=  (Filia Krupówki) =

poleca na sezon obecny to wielkim wyborze

przybory do turystyki
jaHo to: worHi, laski alpejskie, kuehenki, 

mattierHi, puszki, latarki, noże, 
liny itp. Ceny według kata­

logów wiedeńskich.
Buty, peleryny i wyroby z wełny na składzie. 
Konserwy i towary spożywcze. Ceny nizkie.



Księgarnia Polska i .  Połonieckiego
L "O T  Ó A7 V

polcca następujące swe w y d aw nictw a:

Przewodnik po Tatrach, cz. I. z mapą. 
Opracował Janusz Chmielowski, K 3’—. 
Cz. II. z 2 mapami. Przew. po Rzymie,
z planem miasta, I< 3’— . Przew. po We- 
necyi i Wyspach okolicznych, z planem 
m iasta. Oprać. Leon Sternklar, K 3 '— . 
Przewodnik po Włoszech południowych i 
Sycylii z 11 planami m iast i mapami geogr. 
Oprać. L. Sternklar, K 6' — . Przewodnik 
po Neapolu, z 3 plan. Opr. Sternklar, K 3. 
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Ca- 
pri, z planem wykopalisk Pompei. Oprać 
L. Sternklar, K. 1(20. Przewodnik po Pa 
termo, z planem miasta. Oprać. Sternklar 
K 1'20. Mapa Tatr Zachodnich. Bielskich 
Wysokich. — Hygiena ubrania, K 3'60 
Mój system, 15 m inut dziennie dla zdro 
wia. J. B. Mullera, K 1'50. — Z dziedziny 
sportu Dra W ł. Hojnackiego (Kobieta a 

spo rt i spo rt jazdy konnej) K 1'— .

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

£1. C tó re tś
Z a k o p a n e

=  przybsry =  
do wyciecze); pslicl
Ciupagi kute, mocne, Cze­
kany, worki, liny manillowe, 
naczynia aluminiowe, flaszki 
„ T h e r m o s “, przewodniki, 

mapy itd.

C«ntj najniższe.
Pracownia i salon rzeźb zako­
piańskich na pamiątki z Tatr.

Q r

Bazar
P rz e m y s łu  k ra jow e go

J. F. J. K0HłNDZ1ŃSXI

Zakwpanc - Krupówki
poleca

po umiarkowanej eenie

peleryny =---
nieprzemakalne

oraz wszdKie «yrobf Krajowe.

Maprzeciw Hotelu „M orskie Oko

Skład Apteczny

S R )
i b “ f f

ES.

magistra farmacyi 
po leca : 

Materyały apteczne 
Aparaty i przybory do 

fotografii 
Perfumerye 
Szczotki, Grzebienie

Waga osobowa. 
Ciemnia fotograf.

Zakopane, KrupówkiUl OT um ffl ■ |^

=ł !)
'DRUK A UNIA UDZIAŁOWA. LWÓW, KOPERNIKA 20.


